
HI TO IMS
zakończyło obrady

M. Henke I sekretarzem 
Związku

WARSZAWA (PAP)
21 bm. zakończyły się obrady 

IJI Plenum Tymczasowego 
Komitetu Centralnego Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej. 
W dniu tym w dalszym ciągu 
toczyła się dyskusja nad pro­
jektem uchwały, którą przyję­
ta po wniesieniu szeregu po­
prawek i uwag. Plenum podję­
ło również szereg decyzji or­
ganizacyjnych i personalnych.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dnia omawiano sprawy per 
sonalne. W związku z rezygna­
cją Józefa Lenarta z funkcji 
I sekretarza Tymczasowego 
KC ZMS plenum wybrało na 
to stanowisko — Mariana 
Benke. Wybrano również se­
kretarza ekonomicznego TKC, 
którym został Grzegorz Soko­
łowski.

Pierwszy krajowy 
łukowy piec 
elektryczny

KATOWICE (PAP)
W hucie „Stalowa Wola” roz 

poczęto rozruch pierwszego 
całkowicie wybudowanego w 
kraju elektrycznego pieca łu­
kowego do wytopu stali. Piec 
ten całkowicie zmechanizowa­
ny i zautomatyzowany po­
siada pojemność 30 ton. 
Jest największym piecem sta­
lowniczym tego typu w Pol­
sce.

WICEPREMIER P. JAROSZ EWICZ W PRADZE.

Powitanie na dworcu w Pradze.
CAF — Telefoto

Z Bliskiego Wschodu

Hammarskjoeld przybył do Kairu
KAIR (PAP)
Do Kairu przybył sekretarz 

generalny ONZ Dag Hammar 
skjoeld. Zatrzyma się on praw­
dopodobnie w Egipcie 5 dni. 
Nie jest wykluczone, żeodwie 
dzi on również inne kraje Bli­
skiego Wschodu.

Hammarskjoeld spotka się 
ze swoim zastępcą R. Bunche, 
dowódcą sił policyjnych ONZ,

Incydenty
na
granicy Izraelskiej

KAIR (PAP)
Pięć samolotów izraelskich prze­

leciało w środę nad strefą Gazy. 
Rząd egipski wystosował w związ 
ku z tym do dowódcy sił policyj 
nych ONZ gen. Burnsa protestt

Z Ammanu podają, że naczelne 
dowództwo armii jordańsklej za­
komunikowało, iż we wtorek w 
czasie wymiany ognia z patrolem 
jordańskim zabitych zostało na te 
rytorium Jordanii 4 żołnierzy 
izraelskich. Jordania zwróciła się 
do Komisji Rozejmowej ONZ z 
prośbą o przeprowadzenie śledz­
twa w sprawie tego incydentu.
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Problemy 
ciekawe

Tylko wzrost produkcji
stwarza podstawę trwałej poprawy bytu

Wł. Gomułka o projekcie ustawy w sprawie roszczeń 
finanse wych

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu klubu poselskiego PZPR podczas dyskusji 

nad projektem ustawy „O umorzeniu zaległych roszczeń dodat­
kowych ze stosunku pracy*1 (projekt tej ustawy wszedł 22 bm. 
na plenarne obrady Sejmu) —- zabrał głos I sekretarz KC PZPR 
— Władysław Gomułka.

W toku prac przygotowawczych nad tą 
były opinie, że bądź część roszczeń państwo 
bądź, że ustawa powinna odroczyć wypłatę

ustawą wysuwane 
powinno wypłacić, 
roszczeń na okres

kilku lat, a nie postanawiać o ich umorzeniu. Nawiązując do 
tych opinii Wł. Gomułka powiedział:

Nie tylko posłowie, ale ca- li to na właściwą ocenę, na 
łe nasze społeczeństwo po- zajęcie właściwego stanowi- 
winno lepiej znać sytuację ska w różnych sprawach fi- 
gospodarczą państwa. Pozwo nansowych, również i w spra 

wie zaległych roszczeń.
Najpierw — o samych ro­

szczeniach. Co się należy, a 
co się nie należy — tego nie 
można rozwikłać. Roszczenia 
narastały w toku wielu mi­
nionych lat i stały się spra­
wą tak zawiłą, że dziś nie po 
dobna jej rozplątać, nie po­
dobna słusznie rozstrzygnąć. 
Trzeba wiedzieć, że suma ro­
szczeń zarejestrowanych wy­
niosła 9 mld. zł, a szacuje 
się, że inne jeszcze roszcze­
nia mogłyby przekroczyć na­
wet tę sumę. Jest wiele ro­
szczeń całkiem nieusprawie­
dliwionych, bezpodstawnych. 
Myśmy się już spotkali w u- 
biegłym roku z żądaniami, 
które sięgały wielu lat wstecz 
i nie miały żadnego uzasad­
nienia.

Czy słuszne byłoby jakieś 
moratorium, jak niektórzy 
wysuwali, np. na 5 lat?

PO PIERWSZE, po 5 la­
tach mieliśmy takie samo 
albo jeszcze większe zapląta­
nie tej sprawy. Czy wtedy 
nie byłoby niesłusznych ro­
szczeń? Zawsze znaleźliby się 
tacy, którym by nikt nie wy­
tłumaczył, że stawna ją żąda­
nia bez żadnego uzasadnie­
nia. Wszelkiego rodzaju de­
magodzy mieliby możliwość 
wykorzystania tej sprawy i 
przeciwstawiania robotników 
władzy ludowej.

PO DRUGIE, zastanówmy 
się, czy słuszne byłoby, żeby 
miliardy złotych, które my 
wszyscy, cały naród, wygo­
spodarujemy w ciągu przy­
szłych lat — żeby właśnie te 
miliardy szły na pokrycie ro­
szczeń, których większość — 
jak mówiłem — trudno usta­
lić, a wiele jest nieuzasadnio 
nych? Słuszniej i lepiej bę­
dzie dla robotników, dla mas 
pracujących, żebyśmy w 
przyszłych latach przezna­
czali pieniądze na dalszą pod 
wyżkę płac tych grup ludno­
ści, które najwięcej potrze­
bują i gdzie to jest z punktu 
widzenia gospodarki państwo 
wej najbardziej uzasadnione.

gen. Burnsem i generałem 
Wheelerem, kierującym praca­
mi oczyszczającymi na Kanale 
Sueskim. Przewidziana jest 
również rozmowa Hammai- 
skjoelda z prezydentem Egiptu 
Nasserem. Zadaniem sekreta­
rza generalnego ONZ jest ure­
gulowanie problemu blisko­
wschodniego m. in. kwestii 
spornych między Egiptem a 
Izraelem.

Prezydent Nasser odbył w 
środę z hinduskim ministrem 
bez teki Kriszna Menonem wie 
logodzinną rozmowę na temat 
problemów bliskowschodnich.

NOWY JORK (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych Izraela p. Golda Meir od­
leciała w środę wieczorem z No 
wego Jorku do Paryża. Po 
krótkim pobycie w stolicy 
Francji odleci ona do Jerozo-

Golda Meir oświadczyła 
przed odlotem, że rozmowy te 
wykazały jedność poglądów 
między USA i Izraelem na pro 
bierny bliskowschodnie, a zwła 
szcza jeśli chodzi o żeglugę w 
Zatoce Akaba, problem Suezu 
i odpowiedzialności ONZ w 
Gazie.

Banda gwałcicieli
przed sądem w Gdyni

GDYNIA (PAP)
21 bm. przed Sądem Powiatowym 

dla m. Gdyni rozpoczęła się roz­
prawa przeciwko bandzie młodych 
chuliganów, dopuszczających się 
gwałtów na nieletnich dziewczę­
tach. Miejscem gwałtów była gro­
ta w okolicach Gdyni — Orłowa. 
Na ławie oskarżonych znalazło się 
7 członków bandy z jej hersztem, 
20-letnlm Janem Gorzewskim — 
pseudonim „Goryl".

W pierwszym dniu procesu 
który powołano 11 świadków 
przesłuchał oskarżonych.

“Woces potrwa kilka dni.

na
;ąd

Słuszniej będzie wydać na 
podwyżkę rent, emerytur i 
dodatków rodzinnych. Słusz­
niej będzie wreszcie, jeżeli 
przeznaczymy więcej pienię­
dzy na nowe, konieczne inwe 
stycje, żeby dać pracę no­
wym rocznikom, żeby nie do­
puścić do bezrobocia. Czy 
więc może ktoś powiedzieć, 
że państwo będzie mogło 
sprostać tym potrzebom, a 
równocześnie znajdzie środ­
ki na pokrycie tych wielomi­
liardowych — a w wielu wy­
padkach nieuzasadnionych— 
roszczeń?

A jaka jest sytuacja gospo 
darcza państwa, czy pozwa­
la ona na miliardowe wypła­
ty z tytułu roszczeń?

(Dokończenie na sir. t)

Istniej q możliwości
importu samolotów pasażerskich
i autobusów
podjęcia produkcji 8-t ciężarówek 
zakupu turbośmigłowców „Ukraina"

Z dyskusji w komisjach sejmowych
WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu sejmowej komisji komunikacji i łączności 

toczyła się dyskusja nad referatem min. Rusteckiego o stanie 
i perspektywach rozwojowych transportu drogowego i lot­
niczego.

' Poseł Z. Makarczyk zwrócił 
się z pytaniem, czy resort nie 
mógłby uzyskać zagranicznych 
pożyczek na zakup tysiąca au­
tobusów wielomiejscowych. O- 
kazuje się, że transakcja taka 
jest możliwa. Otrzymano już 
oferty od firmy „Leyland” i 
„Fiat” oraz od firm austriac­
kich i francuskich.

Przewodniczący komisji po­
seł B. Jaszczuk zapytał, czy by­
ły czynione starania o zakup 
zagranicznych samolotów pa­
sażerskich.

Min. Rustecki odpowiedział, 
że kredyty na zakup samolo­
tów są przewidziane i rozmo­
wy z eksporterami z krajów 
zachodnich są w toku. Ponad­
to w przyszłym roku będziemy 
już mogli kupić turbośmigłowe 
samoloty radzieckie, np. „U- 
kraina”, mogące lądować na 
krótkich lotniskach, nawet tra 
wiastych.

Na zakończenie posiedzenia 
przewodniczący komisji pos. 
B. Jaszczuk sformułował wnio­
ski, jakie wynikły z dyskusji. 
Oto ważniejsze z nich:

• Komisja będzie się starała 
wpłynąć na resort przemysłu cięż 
kiego, aby jeszcze w br. w opar­
ciu o polską dokumentację rozpo­
czął produkcję 8-tonowych samo­
chodów ciężarowych oraz samo­
chodów lekkich, dostawczych — 
na bazie samochodów „Warszawa 
M-20”.

• Komisja popiera stanowisko 
resortu w sprawie zakupu samo­
chodów ciężarowych za granicą, 
na warunkach kredytowych 1 za­
leca rozpocząć krajową produkcję 
autobusów na bazie 8-tonowego sa­
mochodu ciężarowego.

• W dziedzinie komunikacji lot­
niczej — komisja postuluje zaku­
pienie za granicą na warunkach 
kredytowych samolotów pasażer­
skich do obsługi linii zagranicz­
nych.

• Wysokość nakładów na inwc 
stycje drogowe Jest niedostatecz 
na i — zdaniem komisji — w roku 
przyszłym proporcje te należy 
tmienlć. ©
• Ministerstwo rozpatrzyć ma 

możliwość zamiany szarwarku aa

Polska delegacja rządowa
opuściła Burmę

: udając się do Kambodży
RANGUN (PAP)
Specjalny wysłannik 

skiej Agencji Prasowej, 
M. Hofman donosi:

Pol- 
red.

W środę rano premier Cy-
rankiewicz i członkowie pol-
skiej delegacji rządowej uda­
li się samolotem burmań- 
skich linii lotniczych do Man

towarzyszył w podróży mini-

dalay, drugiego co do wielko — v , -
ści miasta Burmy. Delegacji jechała ulicami miasta wita- 

• ‘na bardzo serdecznie przez

Następca tronu Królestwa 
Kambodży, książę Norodom 

Sihanouk. 

podatek drogowy. Opracowany pro 
jekt resort winien przedstawić ko­
misji.

WiĘcei km-mniej deficytu
Na posiedzeniu sejmowej 

komisji kultury i sztuki wice­
minister kultury i sztuki — 
T. Zaorski odpowiadał na py 
tania posłów.

W odpowiedzi na pytanie 
pos. Zawieyskiego, wicemini­
ster stwierdził, że starzy ar­
tyści powinni podlegać szcze­
gólnemu prawu emerytalne-

Obecnie ministerstwomu.
występuje do prezesa Rady 
Ministrów o przyznanie w 
drodze wyjątku wynagrodze­
nia dla szczególnie zasłużo­
nych. W tym roku złożono 
około 60 tego rodzaju wnio­
sków. Jeśli chodzi o pomoc 
dla plastyków, ministerstwo 
proponuje przeznaczyć 3,5 
min. zł więcej niż pierwotnie 
planowano. Ministerstwo bę­
dzie zakupywać od wybit­
nych plastyków ich dzieła w 
celu utworzenia prawdopo­
dobnie jeszcze w tym roku, 
galerii sztuki współczesnej w 
Warszawie.

Na pytania posłów, dotyczące 
spraw kinematografii, odpowiadał 
prezes Urzędu Kinematografii — 
Borkowicz. Oświadczył on między 
innymi, że koszty produkcji jed­
nego filmu fabularnego wynoszą 
średnio około 7 min. zł, z czego 
15 proc, wynoszą honoraria twór­
ców. Jeden film fabularny przy­
nosi średnio 4,2 min. zł deficytu. 
Likwidacja tego deficytu zależna 
Jest przede wszystkim od uregu­
lowania cen biletów kinowych, 
które są w Polsce bodaj najniższe 
w śwlecie.

Pos. Kubicki zarzuca władzom 
kinematografii, że ich tendencje 
zmniejszenia deficytowości ogra­
niczają się do planowanego wzro­
stu cen biletów kinowych.' Poseł 
uważa, że należałoby usilniej sta­
rać się o zdobycie szeregu budyn­
ków i sal na cele kinowe. Mimo 
pewnych zastrzeżeń poseł uznaje
za celową budowę wytwórni fil-f nia stanu opieki nad matką idzie* 
mowej pod Warszawą. * * * - -

ster finansów rządu burman 
skiego. Po uroczystym i ser­
decznym powitaniu na lotni­
sku w Mandalay odbyło się 
spotkanie delegacji polskiej z 
przedstawicielami mieszkań­
ców miasta. Na spotkaniu 
tym premier Cyrankiewicz 
wygłosił krótkie przemówie­
nie. Następnie delegacja prze 

tysiące mieszkańców oraz od 
była wycieczkę parowcem 
„Mindon“ po rzece Irawadi. 
Wycieczka urozmaicona by­
ła interesującymi wystę­
pami ludowego zespołu arty­
stycznego. Tego samego dnia 
przed wieczorem delegacja 
powróciła samolotem do Ran 
gunu.

W środę w godzinach wie­
czornych w „Polskim Domu" 
w Rangunie premier Cyran­
kiewicz wraz z małżonką wy 
dał przyjęcie dla członków 
rządu Unii Burmańskiej, 

Polska delegacja rządowa 
zakończyła wizytę w Burmie 
podpisaniem wspólnego o- 
świadczenia udając się do 
drugiego z kolei kraju Azji — 
Kambodży.

oświadezenie

RANGUN (PAP)
Delegacja rządowa PRL — czy­

tamy m. in. w oświadczeniu — 
podczas pobytu w Burmie doko­
nała przyjaznej wymiany poglą­
dów z premierem Unii Burmań­
skiej oraz z innymi kierowniczy­
mi osobistościami rządu burmań- 
skiego na szereg spraw’ interesu­
jących oba kraje, jak również na 
niektóre problemy o znaczeniu 
międzynarodowym.

Obie strony stwierdzają, iż 
stosunki pomiędzy ich kra­
jami będą się w dalszym cią­
gu opierać na pięciu zasa­
dach pokojowego współistnie 
nia, które winny obowiązy­
wać w stosunkach między 
wszystkimi narodami.

Oba rządy wyrażają prze- 
świadczenie, że polityka pak­
tów militarnych powinna 
być porzucona, a miejsce jej 
powinna zająć realizacja sy 
stemu zbiorowego bezpieczeń 
stwa, zgodnie z zasadami 
Karty Narodów Zjednoczo­
nych.

Rządy PRL i Unii Burmań 
skiej uważają, że zakaz pro­
dukcji, przeprowadzania do­
świadczeń oraz stosowanie 
broni atomowej i termo jądro 
wej jest koniecznością w ce­
lu uratowania ludzkości i cy 
wilizacji przed groźbą całko­
witego zniszczenia i że rów­
nie konieczne jest przepro­
wadzenie powszechnego i 
istotnego zmniejszenia zbro­
jeń konwencjonalnych.

Oba rządy są zdecydowane 
przeciwstawiać się wszelkie­
mu nawrotowi kolonializmu 
oraz popierać sprawę wol­
ności i prawo samostanowie 
nia każdego narodu.

Rozważono sprawę rozbu­
dowy wzajemnych stosunków 
w dziedzinie gospodarczej, 
technicznej i kulturalnej. Po 
łożono szczególny nacisk na 
dalszy rozwój i rozszerzenie 
współpracy gospodarczej mię 
dzy obu krajami jako ważne 
go czynnika w utrwaleniu 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy narodami obu państw.

PRZEDSTAWICIELE
UNICEF
ijawils w Warszawie

W A RSZ A W A (PAP)
W dniach od 15 do 20 marca 1957 

r. bawili w Warszawie: dyrektor 
Biura Wykonawczego UNICEF 
(Międzynarodowego Funduszu Po­
mocy Dzieciom, istniejącego przy 
ONZ — przyp. red.) — p. pate o- 
taz szef kontaktów programowych 
Biura Regionalnego UNICEF na 
Europę — p. Meyer.

W czasie swojego pobytu w War­
szawie, panowie Pate i Meyer by­
li przyjęci przez ministra zdrowia 
— prof. dr. Barańskiego, wicemi­
nistra zdrowia — dr. Kożusznika 1 
wiceministra przemysłu spożywczo 
go i skupu — w. Zawadzkiego.

Podczas rozmów omówiono za- 
gadnienia związane z wykorzysta­
niem składki polskiej do UNICEF 
oraz sprawę udziału UNICEF w ak 
cjach, zmierzających do polepsze-

kiem w Polsce.



Wł. Gomułka o projekcie ustawy
w sprawie roszczeń finansowych

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Wystarczy podać kilka ostat­

nich, kilka — że tak powiem 
nowych cyfr. Państwo w cią­
gu stycznia i lutego wypłaciło 
t tytułu funduszu płac 1 mi­
liard 200 min. zł więcej, ani­
żeli było przewidziane. Ten 
miliard 200 milionów zł znaj­
duje częściowe pokrycie w 
zwiększonej produkcji, wynika 
częściowo z przekraczania pla­
nów, ale pokaźną część tej su­
my tracimy wskutek łamania 
dyscypliny plac, co kosztuje 
państwo, kosztuje społeczeń­
stwo w przybliżeniu do 400 
min. zł. Są to cyfry przybli­
żone, gdyż niesposób obliczyć 
je teraz dokładnie, - ale to są 
fakty. I to JEST PIERWSZY 
ELEMENT sytuacji gospodar­
czej.

DRUGI ELEMENT. Plano­
waliśmy określony wzrost o- 
biegu pieniężnego w I kwar­
tale roku bieżącego. Na pod­
stawie doświadczenia dwóch 
pierwszych miesięcy okazuje 
się, że wzrost obiegu pieniędzy 
będzie znacznie większy. Jest 
to zjawisko, nad którym nie 
można przejść do porządku 
dziennego. Nadmierne prze­
kroczenie obiegu odbiłoby się 
źle, na równowadze rynkowej, 
a więc na żywotnych intere­
sach mas pracujących.

Cyfry zawsze mają najmoc­
niejszą wymowę, żaden argu­
ment w sprawach gospodarki 
i finansów tak nie przemawia, 
jak cyfry. Na rynku czyli u 
społeczeństwa. gromadzi się 
eoraz większa masa środków 
pieniężnych. Społeczeństwo

posiada zaufanie do władzy 
ludowej i część obywateli gro­
madzi pieniądze, aby je prze­
znaczyć na taki czy inny cel, 
na taki czy inny poważniejszy 
zakup.

Szczególnie dużo grodków 
finansowych gromadzi obecnie 
wieś. Dlaczego?

Dlatego — i tu dochodzę do 
TRZECIEGO ELEMENTU na­
szej sytuacji gospodarczej — 
że za dwa miesiące państwo 
wypłaciło z tytułu zakupu 
produktów rolnych ok. 1 mi­
liard zł więcej, aniżeli było za­
planowane, co się częściowo 
tłumaczy przesunięciem termi­
narza dostaw obowiązkowych 
żywca. Dobrze jest, żeśmy 
przekroczyli, plan zakupu pro­
duktów rolnych, gdyż oznacza 
to, że wzrosła produkcja wsi. 
Ale niedobrze jest, że część 
tego miliardowego wzrostu 
wynika stąd, iż. nie wszyscy 
chłopi wywiązują się należy­
cie z obowiązkowych dostaw 
dla państwa i sprzedają zbo­
że czy mięso po cenach wolno­
rynkowych, chociaż jeszcze 
nie wykonali dostaw. Jest na­
szym obow?ązkiem zwrócić s’"ę 
z apelem do chłopów, aby speł­
nili swój o \ "wiązek obywa­
telski i nie «*warzali państwu 
dodatkowych trudności. Trze­
ba także, żeby rady narodo­
we energiczniej korzystały ze 
swoich uprawnień przy ścią­
ganiu dostaw obowiązkowych. 
Trzeba będzie także stosować 
odpowiednie śrpdki ekonomicz 
ne, aby dostawy obowiązkowe, 
obniżone przecież znacznie w 
roku b’eż. były wykonywane.

ny sposób odnoszą, się wła­
dze gospodarcze do klasy ro 
botniczej. Strajk jest wów­
czas sygnałem, że tu a tu 
jest źle, że trzeba to zło usu-
nąć.

Ale w tym wypadku żaden

strajk niczego nie zmieni, 
przeciwnie — pogorszy istnie­
jący stan rzeczy, bo my dać 
nie możemy. I my nie damy 
nic ponadto, czym państwo 
dysponuje, i nikomu poza ty­
mi, którzy powinni dostać.

Polityka odpowiedzialności 
musi być dalekowzroczna

Łamanie dyscypliny płac 
powoduje zamieszanie w gospodarce
Jak przejawia się łamanie 

dyscypliny płac i wynikające 
«tąd nieuzasadnione, ponad­
planowe przekraczanie fundu­
szu płac?

Tutaj mówił któryś z towa­
rzyszy posłów o przedsiębior-

zrozumieli. Bo przecież sumy 
z tytułu roszczeń nie znala­
zły się w kieszeni kapitalisty.
Państwo 
ło te nie 
botniczej 
wspólne,

ludowe wydatkowa- 
wypłacone klasie ro 

środki na cele 
ogólnonarodowe.

■twach budowlanych, jak tam Możemy, jeśli do tego jest

Pamiętamy, że w roku 1956 
fundusz płac był wyższy niż 
w roku 1955 o ponad 15 mi­
liardów złotych, a w roku 1957 
— według planu — będzie w 
sumie większy niż w roku 1956 
o ponad 10 miliardów złotych. 
Dalsze zwiększenie funduszu 
płac U' obecnych warunkach 
jest niemożliwe. Jeśli dalej 
zwiększyłoby się fundusz płac, 
jeśliby się łamało dyscyplinę 
finansową, jeśli nie zahamu­
jemy tego łamania dyscypliny 
finansowej, to zaprowadziłoby 
to nas do ruiny gospodarki.

Kto będzie wówczas za to 
ponosił odpowiedzialność? My 
wszyscy. Na was również cią­
ży odpowiedzialność za naszą 
gospodarkę, za .skutki uchwa­
lonych ustaw.

I jeszcze jedna sprawa: spra­
wa masy towarowej. Nieza­
leżnie od tych wszystkich trud 
ności jest i ta, że nastąpiły 
pewne opóźnienia w zakupie 
towarów zagranicznych. Im­
portujemy np. duże ilości ma­
sła. Importujemy i płacimy za 
nie dewizami. A równocześnie 
nasze centrale handlu mają 
nadmiar smalcu i nie mogą go 
zbywać. Nie rośnie spożycie 
smalcu, a my nie mamy dosta­
tecznej ilości masła. Trzeba 
się zastanowić, ile my wyda- 
jemy na masło i jak z tego 
powodu ograniczamy wydatki 
na inne potrzeby, np. na in­
westycje. Wiemy co to zna­
czy ograniczać inwestycje. 
Przecież przyrost naturalny 
wynosi w Polsce rocznie pół 
miliona ludzi. Rokrocznie bę­
dą wchodzić do pracy nowe 
roczniki, coraz liczniejsze.

Rozszerzanie deseMracji wewnętrznej 
pogłębienie jedności obozu socjalizmu 

pokojowe współistnienie

- celem poliW ChRL
PEKIN (PAP)

W środę odbyło się końcowe posiedzenie plenarnej se­
sji Ogólno chińskie go Komitetu Ludowej Politycznej Ra­
dy Konsultatywnej. Uchwalono na nim cztery rezolucje 
będące podsumowaniem kilkunastodniowej dyskusji, ja­
ka toczyła się na poprzednich posiedzeniach sesji.

do podstawowej płacy wlicza 
się również przy wyliczaniu 
premii dodatki funkcyjne i in­
ne dodatki. Otóż towarzysze, 
Jeśli mówimy o przekrocze­
niach, to właśnie w przedsię­
biorstwach budowlanych, pod­
ległych różnym resortom, ma­
my wielkie przekroczenia fi­
nansowe. Tego jeszcze nikt 
nie podliczył dokładnie, ale 
gdybyśmy wzięli ostatni rok 
czy ostatnie miesiące, nie 
wiem, czy ta suma przekro­
czeń finansowych będzie niż- 
aza od miliarda złotych. Dla­
czego tam były przekrocze­
nia? Są tacy robotnicy, którzy 
biorą za to. za co im się nie 
należy, z tytułu umowy zbio­
rowej. Biorą za roboty nie wy­
konane, główn!e za tzw. roboty 
ranikajace, których nie moż­
na sprawdzić.

Trzeba widzieć nie tylko 
to, że w przeszłości państwo 
tym czy innym oddziałom 
klasy robotniczej- czegoś nie 
zapłaciło, ale trzeba widzieć 
1 tę drugą stronę, która po­
woduje obecnie poważne za­
mieszanie w naszej gospodar
ce, mianowicie łamanie
dyscypliny finansowej. Trze­
ba i to widzieć.

Mówca podaje następujący przy 
kład: W wyniku regulacji płac w 
przemyśle maszynowym stocz­
niowcy dostali podwyżkę, która 
miała być związana z regulacją 
norm. Podwyżka płac została da­
na. ale regulacja norm nie nastą­
piła. I dziś sytuacja Jest taka, że 
stoczniowcy na Wybrzeżu mają
trednią płacę blisko 2.000 
miesiąc, to jest znacznie 
niż wynikało z regulacji 
niż wynika z rzeczywistej

zł na 
więcej 

płac, 
wydaj

ności pracy.
Przykłady takie rnówi W.

Gomułka — można by wielokrotnie 
mnożyć. Mówca stwierdza, dalej, 
że wskutek szerokiego łamania 
dyscypliny płac wypłacono w ze­
szłym roku kilka miliardów zło­
tych ponad plan, a w tym roku 
setki milionów złotych ponad to, 
co było zaplanowane i ponad to, 
co wynika z przekroczenia pla­
nu produkcji.

Z tytułu roszczeń — kon-

podstawa, krytykować i ostro 
krytykować państwa- ludowe 
za to, że niewłaściwie wydat­
kuje pewne środki finanso­
we, że nieoszczędnie gospoda 
rzy, że powinno lepiej organ! 
zować pracę, że musi zlikwi­
dować biurokrację. I w tym 
przypadku krytyka będzie 
słuszna. Ale przecież robo­
tnik nie może mieć poczucia 
krzywdy w stosunku do pań­
stwa ludowego, jakie mógłby 
mieć w stosunku do kapitali­
sty. Bo kapitalista wziąłby te 
pieniądze do swojej kieszeni, 
a jeśli państwo ludowe cze­
goś nie dodało, to w tej czy 
innej formie w gruncie rze­
czy zwróciło narodowi: w for 
mie inwestycji czy chociażby 
przez stworzenie warunków do 
późniejszych podwyżek płac.

Dlatego nie z ciężkim ser­
cem — jak mówili niektórzy 
towarzysze — będę głosował 
za tą ustawą, ani nie uwa­
żam, że trudno będzie wytłu­
maczyć klasie robotniczej, 
dlaczego ta ustawa jest ko­
nieczna. Sprawy roszczeń nie 
można rozpatrywać na pła­
szczyźnie dać czy nie dać. 
Po prostu państwo nie ma na 
to środków i nie może dać, 
nie może się ugiąć.

Mówi się, że w wielu wy­
padkach nieuzasadnione wy 
płaty roszczeń były dokony­
wane w zeszłym roku pod na 
porem groźby strajku. Jeśli 
gdzieś strajkowali robotnicy 
a administracja pod napo- 
rem ugięła się i wypłaciła ro­
szczenia bez rozeznania sy­
tuacji, to administracja źle 
zrobiła. Strajk w naszym u- 
stroju nie jest środkiem do 
podnoszenia płacy robotni­
czej. Jeśliby forma strajku 
miała być środkiem do pod­
noszenia płacy robotniczej 
czy do uzyskania od władzy 
państwowej takich czy in­
nych roszczeń, to można by 
powiedzieć, że partia nasza, 
że my wszyscy powinniśmy 
być organizatorami strajku. 
Każdy z nas pierwszy poszedł? 
by do fabryki i powiedział':

Trzeba będzie 
A jak im dać 
sze? Tylko w 
będziemy się

im dać pracę, 
pracę, towarzy- 
ten sposób, że 
rozbudowywać,

że będziemy inwestować, mo­
żemy im dać pracę. A my o- 
becnie ograniczamy inwesty­
cje, gdyż przeznaczyliśmy wiel 
kie sumy na dokonane już 
podwyżki płao.

Zdajemy sobe sprawę, że na 
dłuższą metę tak gn-modaro-

Miliard

wać nie można. Nie wolno. To 
nie jest polityka odpowiedzial­
ności za państwo, za jego o- 
bywateli. To nie jest polityka 
dalekowzroczna. Nie tylko 
dniem dzisiejszym żyjemy. My, 
że tak powiem, chcemy histo­
rię kształtować. Trzeba, żeby 
to jutro, które będzie za 3 czy 
5 lat, było dziś przemyślane.

A my zjadamy tę substan­
cję, której można by nie zja­
dać. Bo naprawdę można jeść 
więcej smalcu, a mniej masła. 
Nie twierdzę, że wszyscy ro­
botnicy jedzą dużo masła. Ba, 
jest duża część robotników, 
którzy w ogóle nie jedzą ma­
sła, których nie stać często na­
wet i na niezbędne ilości smal­
cu. Takich jednak najmniej 
jest w zakładach produkcyj­
nych, w przemyśle, gdzie pła­
ce są stosunkowo wyższe, i to 
nieraz bardzo pokaźnie, od płac 
w nieprodukcyjnych zakładach 
pracy.

Jeśliby zapytać, co powin­
niśmy robić w tej sytuacji, to 
powiem, że powinniśmy iść do 
klasy robotniczej, do naszych 
organizacji partyjnych i przed­
stawić im całą prawdę. I tym 
się zdobywa zaufanie klasy ro­
botniczej.

Jeśli nasza partyjna organi­
zacja nie potrafi przeciwstawić 
się grupie warchołów, tylko 
milczy i oddaje głos warcho­
łom, to oni wodzą rej i mo­
gą, rzecz jasna, narobić nieraz 
bardzo wiele szkddy. Mogą pod 
burzyć część klasy robotniczej, 
mogą wywołać i strajk. Ale ja 
Wam powiem, że dziś jest taka 
sytuacja, źe i strajkiem nic się 
nie zrobi. Bo od tego sytuacja 
gospodarcza się nie poprawi, 
ale wręcz przeciwnie — pogor­
szy. A my, pod naporem straj­
ku nie będziemy ulegać niereal 
nym żądaniom, bo my nie do­
puścimy do załamania całej go 
spodarki. Taka jest sytuacja i 
to trzeba robotnikom powie­
dzieć. I trzeba przekonać robot 
ników, że ustawa w sprawie 
roszczeń jest głęboko przemy­
ślaną koniecznością.

złotych

Rezolucja polityczna składa 
się z następujących 9 punk­
tów:

1) Osłabienie napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych, sukcesy w dziedzinie 
przemian socjalistycznych 
oraz zasadnicze zmiany w 
stosunkach między klasami 
stwarzają pomyślne warunki, 
w których możliwe jest osią­
gnięcie najszerszej jedno­
ści wśród Chińczyków w kra 
ju i za granicą w celu zbu­
dowania uprzemysłowionych 
Chin.

2) Zwracając należytą uwa 
gę na przemysł lekki i rolnic 
two trzeba nadal przyznawać 
pierwszeństwo przemysłowi 
ciężkiemu. W miarę rozwoju 
produkcji stopa życiowa lud­
ności powinna wzrastać.

3) Sprzeczności, jakie ist­
nieją w łonie społeczeństwa 
w warunkach ustroju socjali­
stycznego, oraz sprzeczności 
między ludem, a jego wroga­
mi są czymś zasadniczo od­
miennym. Pierwsze z nich 
obejmują przeciwieństwa kia 
sowę między robotnikami a 
przemysłowcami i kupcami; 
trzeba do nich podchodzić z 
punktu widzenia potrzeby, 
jedności i krytyki; powinno 
to doprowadzić do ściślejszej 
niż dotychczas jedności opar 
tei na nowych podstawach.

W celu dalszego uzdrowie­
nia życia politycznego ko­
nieczne jest rozszerzenie de­
mokracji. Biurokracja musi 
być przezwyciężona; nieod­
zowne jest też pogłębienie 
praworządności,

4) Należy ponierać współ­
zawodnictwo między różny­
mi kierunkami artystyczny­
mi j kierunkami mvśli. tak, 
aby mogła się rozwijać oświa 
ta. nauka, medycyna sztuka, 
nrasa i literatura. Jednocze­
śnie należy dbać o rozpo­
wszechnianie marksizmu-le- 
ninizmu.

5) Jedność krajów socjali­
stycznych umocniła się ‘dzię­
ki temu, że stosunki miedzy 
nimi uległy poprawie Nale­
ży pogłębiać jedność we­
wnątrz obozu socjalizmu, któ 
rego ośrodkiem jest Związek

wiązywane w drodze roko­
wań. Kraje Azji i Afryki po­
winny współpracować z so­
bą w walce o niepodległość i 
pokój.

7) Ogólnochiński Komitet 
LPRK sprzeciwia się zdecydo 
wanie prowadzonej przez Sta 
ny Zjednoczone polityce eks­
pansji. Zagraża ona pokojo­
wi światowemu, niepodległo­
ści wielu narodów i bezpie­
czeństwu wielu krajów.

8) Chiny wypowiadają się 
za pokojowym współistnie­
niem między państwami o 
różnych ustrojach społecz­
nych, za rozstrzyganiem spor 
nych problemów międzyna­
rodowych w drodze rokowań, 
nie zaś w drodze wojny. Chi­
ny pragną zapewnić wzajem 
ną nieingerencję krajów o 
różnych ustrojach społecz­
nych. Pragnieniem Chin jest 
bowiem ustanowienie poko­
ju zbiorowego i prowadzenie 
pokojowego współzawodnic­
twa.

9) Ogólnochiński Komitet 
LPRK wzywa władze Tajwa­
nu, aby rozbudziły w sobie 
ducha patriotyzmu i dokona 
ły pokojowego wyzwolenia 
wyspy.

na podwyżkę zasiłków rodzinnych

tynuuje mówca — wypłaciło 
się w zeszłym roku 1.440 min. 
złotych. Analiza tych wypłat „Strajkujcie a będziecie mieli
wykazała, że część z nich by­
ła nieuzasadniona. Ale czy to 
znaczy, że trzeba w dalszym 
ciągu popełniać błędy. Nie, 
my po tej linii iść nie może­
my. W zeszłym roku nie trze 
ba było wypłacać tych sum,

to, czego chcecie“. Ale wia­
domo, że strajkiem niczego 
się w naszej sytuacji nie o- 
siągnle. Strajk może być i 
jest nieraz sygnałem prote­
stu klasy robotniczej w wa-

I jeszcze jedna sprawa: spra 
wa zasiłków rodzinnych i spra 
wa rent. Trzeba wreszcie skon 
czyć z wahaniami. Dawno już 
została ogłoszona niewielka 
podwyżka zasiłków rodzin­
nych. Nie możną obecnie roz­
ważać ponownie, czy nie było­
by lepiej, aby te środki prze­
znaczyć na podwyżkę rent. Wy 
tworzymy bowiem w ten spo­
sób tylko zamieszanie i nieza­
dowolenie. Trzeba ponadto po­
wiedzieć, że miliard złotych — 
który przeznaczamy na podwyż 
kę zasiłków rodzinnych, nie za 
łatwiłby jeszcze zagadnienia 
rent i emerytur. Według da­
nych, które znamy, na rozwią­
zanie problemu rent i emery­
tur trzeba byłoby 3 miliardów 
złotych. Podwyżka zasiłków ro 
dzinnych jest nieduża, ale 
coś niecoś przecież ulży wielo­
dzietnym rodzinom.
Jak wiemy, planowany wzrost 

produkcji jest w tym roku nie­
wielki. Fundusz płac za pierw­
sze dwa miesiące jest o 30 
proc, wyższy niż w tym samym 
okresie ubiegłego roku.

Rachunek jest więc prosty: 
jest określona ilość masy to­
warowej, jest określona ilość 
środków pieniężnych, które 
można wydatkować bez szko­
dy dla gospodarki narodowej, 
a więc bez szkody dla klasy 
robotniczej, dla wszystkich lu­
dzi pracy. Nie możemy ani 
Was, ani społeczeństwa łudzić, 
że jesteśmy w stanie dziś już 
opracować plan podwyżek i po 
wiedzieć to i to zrobimy w tym 
czasie, a to i to w innym. Bo 
sytuacja jest taka, że dziś nie 
można tego ująć w dokładne 
cyfry. Można planować tylko 
w grubych zarysach. Będzie'' 
więcej produkcji, będzie wię­
cej masy towarów — to powsta

zumiały dla każdego robotni­
ka, ale trzeba mu to wyjaśnić. 
I w ten tylko sposób trzeba 
tłumaczyć robotnikom naszą 
decyzję, gdj’ nas będą pytać, 
dlaczego ta ustawa o roszcze­
niach została uchwalona.

6) Rośnie przyjazna współ­
praca między krajami Azji ’ 
Afryki, Duch Bandungu przy 
nosi coraz pomyślniejsze re­
zultaty. Fakty dowodzą że 
dzięki przestrzeganiu pięciu 
zasad pokojowego współist­
nienia sporne problemy mię 
dzynarodowe mogą być roz-

Rozmowy
Eisenhower-Macmilhn
NOWY JORK (PAP)

Agencja Reutera donosi z 
Hamilton, że 21 bm. rozpoczę­
ły się na Bermudach 4 dnio­
we rozmowy pomiędzy prezy­
dentem Eisenhowerem, a Mac- 
millanem, których celem jest 
„normalizacja stosunków po­
między obu krajami, zachwia­
nych na skutek ostatnich wy­
darzeń na Bliskim Wschodzie".

Rozmowy na Bermudach do­
tyczyć będą szeregu próbie, 
mów międzynarodowych, jed­
nakże sprawa odbudowy za­
chwianego sojuszu anglo ame­
rykańskiego stanowić będzie 
główny przedmiot rokowań.

Premier Macmillan oświad­
czył po przyjeździe 20 bm., że 
„istnienie i przyszłość wolne* 
go świata zależy od anglo- 
ani ery kańskiej współpracy i 
przyjaźni". Prezydent Eisen­
hower wyraził przekonanie iż 
pewien jest, że jego rozmowy 
z premierem Wielkiej Brytanii 
przyczynią się do „umocnie­
nia długotrwałych więzów ja­
kie łączą Imperium Brytyjskie 
z jego krajem".

W czasie rozmów oficjalnych 
i prywatnych Eisenhower i 
Macmillan omówią również 
sprawę obrony europejskie.;, 
handlu z Chinami oraz proble­
my pomocy techniczej dla kra­
jów zacofanych gospodarczo. 
Macmillan podniesie również 
kwestię redukcji wojsk bry­
tyjskich stacjonujących na 
kontynencie.

runkach, kiedy występują, ną możliwości dalszej podwyż- 
w każdym razie można było np. jakieś biurokratyczne ki płac robotniczych, trwałej

Z WYBORÓW W INDIACH

czele Delegacja polskanem

niamf przeprowadzeniem

wspólnie z litewskimi przedstawi­
cielami literatury i sztuki omówi 
problemy, ewiązane z przy gotowa

czerwcu br. w Polsce dekady kul­
tury litewskiej f dekady kultury 
polskiej na Litwie.

Z JUGOSŁAWII NA WĘGRV po­
wróciło 20 marca br. 375 uchodź­
ców węgierskich. Liczba uchodź­
ców, którzy powrócili do kraju z 
Jugosławii, wzrosła o około 1.7M 
osób.

Po oddaniu głosu można » przed lokalem wybor- 
czym mieszczącym się w pamiocie i porozmawiać z są­

siadami o nowinach politycznych...
Fot. — CAF

21 BM NA KREMLU rozpoczęły 
się rozmowy pomiędzy przedstawi 
cielami Związku Radzieckiego a 
Węgierskiej Republiki Ludowej.

KONWENT SENIORÓW Bundes­
tagu oświadczył we wtorek, źe po­
dróż parlamentarzystów zachod- 
nio-niemleckich do Moskwy „nie 
jest jeszcze aktualna". Zaprosze­
nie Rady Najwyższej zostało 
wprawdzie przyjęte, jednakże o- 
becnie konwent nie może określić 
terminu tej podróży.

GEN. NORSTAD, naczelny do­
wódca wojsk NATO, wygłosił prze 
mówienie na wspólnym posiedze­
niu trzech komisji Bundestagu — 
komisji obrony, budżetowej i 
spraw zagranicznych. Prasa nie zo 
stała dopuszczona na to posiedze­
nie.

DO WILNA przybyła polska de­
legacja kulturalna z Leonem Chaj-

pokaźnej części tej sumy nie formy zarządzania przemy- poprawy bytu.
wypłacić i robotnicy by to słem lub gdy w blurokratycz Ten prosty rachunek jest zro



Gaudeamus 
igiiur!
-zabrzmi na ulgach 
Poznania

Skazano wprawdzie kiedyś 
na banicję tę uroczą, starą 
pieśń. Są jednak wśród stu­
denckiej społeczności tacy, któ 
rzy pamiętają jeszcze jej sło­
wa. Pamiętają również inne 
— stare i piękne — studenc­
kie obyczaje, dla których — 
niestety — niewiele • mieliś­
my serca w ciągu ostatnich 
lat.

Ile prawdziwych skarbów 
„wyłowić” można z bogatej 
studenckiej tradycji — prze­
konali się już w’ ubiegłym ro­
ku studenci najstarszej uczel­
ni Polski — Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Stare uliczki 
Krakowa przybrały na kilka 
dni szatę średniowieczną, a 
społeczeństwo całego miasta 
brało wraz z młodymi udział 
w uroczych „krotochwilach”, 
jakich nie powstydziliby się 
szesnastowióczni żacy.

Poznań, tak bogatych i tak 
starych tradycji studenckich 
nie ma. Może dlatego nasze 
ubiegłoroczne Dni Studenta, 
mimo dużego wysiłku, wypa­
dły dość blado. Ale od czegóż 
koncept i upór? W tym roku 
nasi studenci zabierają się do 
przygotowania swych majo­
wych Juvenalii już teraz i to 
ze sprytem (wystarczy zdra­
dzić, iż zamierzają złożyć wi­
zytę swym krakowskim kole­
gom i coś niecoś podpatrzeć).

Cóż jeszcze zamierzają?
A więc — jak nas zapewnia 

ją — „szaleć” co najmniej 
przez dwa dni tj. 4 i 5 ma­
ja. Po konsultacjach ze star­
szymi profesorami przygoto- 
wać tradycyjne, żakowskie
stroje, udekorować ulice mia­
sta (od UAM po Stary Ry­
nek) lampionami itd., na wzór 
festiwalowy, a następnie prze 
prowadzić tą trasą żakowski 
pochód. Na Starym Rynku 

ma nastąpić uroczyste otwar­
cie Juvenalii (z heroldami 
i trębaczami), a potem roz­
począć się mają zabawy i wi­
dowiska na placach miejskich. 
W imprezach tych — gwoź­
dziem programu ma być wi­
dowisko o charakterze histo­
rycznym oraz gościnny wy­
stęp gdańskiego teatrzyku stu 
denckiego ..Bim — Bom”. Mó­
wi się również o urządzeniu 
wiosennego karnawału i ilu­
minacją, pirotechniką, baloni­
kami, kwiatami i... oczywiś­
cie rock — and roiłem.

Jeśli zaś ojcom miasta udzie 
li się radosny, młodzieńczy na 
strój — być może zgodzą się 
również na bezpłatne seanse 
w teatrach, kinach, oraz bez­
płatne przejazdy tramwajem 
dla młodych, w tych dwóch 
majowych dniach. (wan)

W Indiach 
system dziesiętny

Dotychczas indyjska jed­
nostka monetarna. rupia, 
dzieliła się na 16 ann, a ta z 
kolei na 12 pais. Od 1 kwiet­
nia br. wprowadzony zostaje 
w Indiach system dziesiętny, 
rupia dzielić się będzie na 
100 na ja paisa. Łatwo sobie 
wyobrazić, jakie trudności 
pociągnie za sobą przelicze­
nie wszystkich cen i taryf na 
nowy system.

Na dłuższą metę jest to 
jednak ułatwienie, gdyż sy­
stem dziesiętny sprawia zna­
cznie mniej trudności w ży­
ciu codziennym. Dlatego w 
Indiach zostanie też wkrótce 
wprowadzony system me­
tryczny miar i wag, zamiast 
dotychczasowego skompliko­
wanego systemu angielskie­
go. (g)

W LAPONII

Pcutene zapędzają renifery do zagród. CAF

BU

Kłopoty lampartami
We wrocławskwn Zoo przyszły na świat małe lamparty. Z wychowaniem małych drapież­
ników kierownictwo ogrodu ma wiele kłopotów, gdyż lamparcica nie chce karmić małych. 
Młodym, lampartom zastępuje matkę psia mamka. Małe lamparty są przedmiotem zainte­

resowania mieszkanek Wrocławia i troski zoologa Jerzego Daneckiego.
CAF — Fot. Miedza

Prorok był czysty!
(Korespondencja własna API z Maroka)

y grzytnęły hamulce i sa- 
mochód nasz, zatoczyw­

szy wielkie koło, zatrzymał 
się przed pierwszymi domka- 
mi a raczej lepiankami
berberyjskiego osiedla. Za 
nami podążały dalsze samo­
chody ..Operacja Dzień" była 
w pełnym toku.

„Operacja Dzień", to akcja 
zwalczania groźnej choroby przyglądał się nam ponurym
oczu — trachomy, prowadzo­
na obecnie w Maroku przez 
francuskie władze sanitarne 
oraz przedstawicieli UNICEF 
— Organizacji Pomocy Dzie­
ciom, podległej ONZ. Tracho­
ma szerzy się wszędzie tam, 
gdzie nie ma wody i gdzie hi­
giena jest na niskim poziomie, 
a więc przede wszystkim na pu 
stynnych terenach południo­
wego Maroka, za łańcuchem 
gór Atlasu. Tam właśnie, na 
skutek braku wody, plagi 
much i niskiego poziomu kul 
turalnego mieszkańców naj­
bardziej jest rozpowszechnio­
na trachoma, słusznie nazwa­
na przez lekarzy

- „chorobą 
brudnych rąk“

Walka przeciwko tracho­
mie trwa już od 1954 roku. 
Lato 1954 roku nazywają Ber 
berowie „Saif Balach R‘mad“ 
— lato bez trachomy, co naj­
lepiej świadczy o tym, od jak 
dawna straszna ta choroba 
panuje w Maroku. W roku 
1955 przystąpiono do 
go etapu „Operacji 
Wyleczono wówczas 5 
chorych.

Ale wracajmy do 
berberyjskiej wioski.

drugie- 
Dzień“. 
tysięcy

naszej
Miesz-

kańcy jej wiedzieli już z góry 
o naszym przybyciu — trud­
no mi odgadnąć, jakim spo­
sobem, gdyż w osiedlach ber- 
beryjskich nie ma telefonów 
ani poczty, ale tubylcy mają 
już takie swoje tajemnicze 
środki łączności, często lepiej 
funkcjonujące niż nasze 

„osiągnięcia cywilizacji". Tłu 
my ludzi zgromadziły się wo- 
koł naszych samochodów, 
przy czym były tam także 
kobiety, co jest już wielkim 
dowodem zaufania do obcych 
przybyszów. Tylko jakiś star­
szy mężczyzna w podartym

uboczu ikaftanie stał na

wzrokiem. Był to 
miejscowy „Dadsi“ 

zapewno 
(czarow-

nik), któremu medycyna „od­
biera chleb". To właśnie ta­
cy czarownicy utrudniali na 
początku akcję sanitarną 
UNICEF, strasząc ludzi, że 
„nie będą wpuszczeni do nie­
ba", jeżeli pójdą po poradę 
do europejskich lekarzy. Po­
nieważ jednak liczba wyle­
czonych stale wzrastała, mie­
szkańcy berberyjskich osiedli 
nabrali zaufania do ludzi w 
białych fartuchach, a „Dadsi" 
i marabuci stracili wielu 
klientów. Czarownicy skarżą 
się. że teraz muszą chodzić w 
podartych kaftanach. Daw­
niej zbijali majątek, a cho­
rych „leczyli" w ten sposób, 
że pluli im w oczy lub po 
prostu...

- wyrywali powieki 
oczywiście brudnymi narzę­
dziami.

Pacjenci na początku bali 
się trochę lekarzy. Gdy sma­
rowano im powieki maścią 
leczniczą, uciekali w popło­
chu, wykrzykując jakieś ta­
jemnicze zaklęcia. Dużo kło­
potów mieli lekarze z kobie­
tami. W niektórych osiedlach 
religia w ogóle zabrania ko­
bietom publicznie się poka­
zywać. Trzeba więc było wiel 
kiej cierpliwości i taktu, aby 
pokonać wszystkie trudności 
i nakłonć ludzi do poddania 
się badaniom.

Podczas gdy na północy 
rozbrzmiewają salwy armat­
nie i giną ludzie w wojnie al- 
gerskiej, na południe od Ma- 
rakeszu toczy się „pokojowa 
wojna" przeciwko ciemnocie, 
zacofaniu i brudowi, wojna, 
której rezultatem nie jest 
śmierć, lecz zdrowie i radość. 
Główną bronią w tej walce 
jest aureomycyna. Do tej 
pory zużyto 600 tysięcy tubek 
maści aureomycynowej, któ­
rą smaruje się powieki cho­
rych na trachomę.

Akcja zwalczania tracho­
my rozpoczęła się także w 
Tunisie. Po osiedlach tune­
zyjskich kursują samochody 
z głośnikami, które przy po­
mocy efektownych sloganów 
zachęcają mieszkańców do le­
czenia się.

Doc hodzi przy tym 
do zabawnych scen, 

które do złudzenia przypomi- 
Inają satyrę Marka Twaina 
I „Jankes na dworze króla Ar- 
itusa". U Marka Twaina śred- 
iniowieczm rycerze jeżdżą sa-

mochodami, a wędrowni tru­
badurzy zachwalają amery­
kańskie mydło i pastę do o- 
buwia. W Tunisie reklamy 
zachęcające do kupowania 
mydła i częstego mycia się — 
powołują, się często na pro­
roka Mahometa. '„Prorok był 
czysty! Bądź i ty takim! Tyl­
ko czyści zostaną wpuszczeni 
do nieba" — głoszą napisy 
umieszczone 
mów.

Do akcji 
wciągane są 
Ponieważ w 

na murach do-

propagandowej 
też i kobiety. 
Tunisie kobiety

noszą zasłony na twarzach i 
Dokazują tylko oczy, autorzy 
reklam wymyślili taki oto 
chwyt: „Oczy sa ozdoba twa­
rzy, zwierciadłem duszy! 
Wzrok jest darem Boga! 
Dbajcie o wasze oczy, kobie­
ty!"

W naszej materialistycznej 
epoce trudno obejść się bez 
statystyki. Otóż według obli­
czeń przestawicieli UNICEF, 
dzięki „Operacji Dzień" bę­
dzie można uzyskać 25 tysię­
cy dni roboczych rocznie. Do 
końca 1957 roku przewiduje 
się wyleczenie połowy wszyst­
kich chorych dotkniętych 
trachomą. „Operacja Dzień" 
przejdzie więc do historii Ja­
ko jedna z kampanii, które 
w odróżnieniu od innych 
przywracają niewidomym 
wzrok i uzdrawiają zamiast 
kaleczyć.

E. W.

Wolsztyn w 75 rocznicę odkrycia Roberta Kocha
q. marca br. mija 75 rocz- 

nica wielkiego odkrycia 
Koberta Kocha. Przed 75 laty 
co siódmy człowiek w Europie 
czy Ameryce umierał na gruź­
licę. Mimo drwin najwybitniej 
czego wówczas lekarza niemiec 
kiego — Virchofta, Koch roz­
począł nieubłaganą i zdawaćby 
się mogło beznadziejną walkę 
o wyśledzenie najgroźniejsze­
go mikroba. Po dwóch latach 
badań, w Berlinie na zjeżdzie 
Towarzystwa Fizjologicznego, 
Koch ogłosił ówczesnemu au­
dytorium lekarskiemu swoje 
zwycięstwo nad chorobą, która 
dziesiątkowała całą ludzkość. 
Niewidzialnym wrogiem ludz­
kości okazały się maleńkie pa­
łeczki mikrobów, których wiel­
kość nie przewyższała jednej 
piętnastotysięcznej cala. Od­
krywszy prątki gruźlicy — nie­
pozorny przedtem, ale praco­
wity lekarz niemiecki sta! się 
sławny na cały świat. Jako 
najpiękniejsze wspomnienia w 
swoim bogatym i twórczym ży­
ciu Koch uważał 8 lat pierw­
szych odkryć w Wolsztynie.

Od roku 1863 pracował jako 
lekarz-praktykant w Rakonie­
wicach, a w latach 1872—1880 
był lekarzem powiatowym w 
Wolsztynie. Pasteur pierwszy 
wypowiedział walkę chorobom 
zakaźnym. Ale samouk Koch 
w małym Wolsztynie, odciętym 
od świata nauki — piet wszy wy 
trwale ślęczał nad mikrosko­
pem. Dom, w którym Koch

CO Z KOMITETAMI 9 
FRONTU NARODOWEGO .

W kwietniu
GŁOSI?4 donosi:

Od chwili, gdy w życiu publicz­
nym w naszym kraju pojawiło się 
nowe pojęcie, rzucone przez Wła­
dysława Gomułkę jako aktualne 
hasło polityczne i drogowskaz 
działania dla milionów obywateli 
pragnących współuczestniczyć w 
kontynuowaniu polskiego Pażdzier 
nika, pojęcie „Frontu Jedności 
Narodu” — wielu działaczy ma­
sowych organizacji społecznych u- 
legło pewnej dezorientacji. Czy 
tworzy się nowa, ogólnopolska, o- 
gólnospołeczna organizacja? Czy 
oznacza to kres działalności obwo­
dowych, gromadzkich, dzielnico­
wych, miejskich, powiatowych i 
wojewódzkich komitetów Frontu 
Narodowego? Czy ulegną zmianie 
metody pracy?

Jak się dowiadujemy, sprawy ta 
mają być przedmiotem specjalnej 
konferencji działaczy Frontu Jed­
ności Narodu, której zwołanie do 
Warszawy przewiduje się w naj­
bliższym czasie — prawdopodob­
nie na początek kwietnia. W na­
radzie tej uczestniczyć będzie ak­
tyw społeczny z całego kraju: 
przedstawiciele komisji międzypar 
tyjnych, działacze dotychczaso­
wych komitetów FN. aktywiści or 
ganizacji społecznych, naukowcy, 
przedstawiciele inteligencji twór­
czej, działacze katoliccy. Spodzie­
wać się należy, że narada ta pod­
czas której nastąpi zapewne gene­
ralne podsumowanie dotychczaso­
wej pracy komitetów Frontu Na­
rodowego — ustali nowe formy 
politycznej i społecznej aktywiza­
cji milionów bezpartyjnych.

Dotychczas ruch Frontu Jed­
ności Narodu, którego program o- 
głoszony został w Warszawie w 
grudniu ub. roku, nie miał odręb­
nych form organizacyjnych, a je­
dnocześnie nie utożsamiał się w te­
renie z komitetami Frontu Naro­
dowego. Praktycznie — jedynym 
zewnętrznym przejawem działania 
Frontu Jedności Narodu była pra­
ca komisji porozumiewawczych 
stronnictw. Jest rżeczą niewątpli­
wą, że ich działalność nie wystar­
cza dla zjednoczenia wysiłków ca­
łego społeczeństwa wokół progra­
mu partii i rządu.

Na kwietniowej naradzie wyło­
nią się niewątpliwie nowe kon­
cepcje pracy Frontu Jedności Na­
rodu. Już dziś wysuwane są po­
stulaty, by jego działalność sku­
piała się w wojewódzkich, miej­
skich i powiatowych komitetach 
FJN. Dość powszechny jest przy 
tym pogląd, że nie należałoby 
tworzyć niższych szczebli tej or­
ganizacji, a więc komitetów gro­
madzkich, czy obwodowych. W 
praktyce spełniały one bowiem czę 
sto rolę technicznego pomocnika 
terenowej rady narodowej do 
spraw związanych z usługami ko­
munalnymi, budowaniem parków 
i zieleńców, zbiórką odpadków u- 
żytkowych itp„ a także do organi­
zacji lokalnych imprez i akademii 
o charakterze okolicznościowym.

W niektórych, miastach (Wroc­
ław, Poznań) padły ostatnio pro­
pozycje utworzenia komitetów o- 
bywatełskich, które przejęłyby 
działalność komitetów blokowych 
oraz obwodowych komitetów Fron 
tu Narodowego. Z Wrocławia przy­
jechała wczoraj do Warszawy w 
tej sprawie specjalna delegacja. 
Być może, że idea tworzenia ko­
mitetów obywatelskich upowszech 
nl się w całym kraju — byłyby 
one mocnym oparciem dla działal­
ności zarówno rad narodowych, 
jak i komitetów Frontu Jedności 
Narodu, pod . warunkiem oczywi­
ście, że istniałyby nie tylko na pa-

przeprowadzał swoje badania, 
mieści się jeszcze dziś w Wol­
sztynie przy ulicy Walki Mło­
dych 12. Koch rozpocząt prze­
prowadzać doświadczenia na 
gnijącym ścierwie krowim i 
owczym. • Pod soczewkami mi­
kroskopu tropili straszną zara­
zę wąglika. Zaraza ta panoszy­
ła się w całej Europie uśmier­
cając bydło i owce, a nierzad­
ko i człowieka. Koch pracował 
w bardzo prymitywnych wa­
runkach. Jego pokoik był pe­
łen doświadczalnych królików-, 
świnek morskich i myszy. W 
1876 roku Koch mógł oznajmić 
światu, że przyczyną groźnej 
choroby bydła były laseczki 
wąglika.

Najstarsi mieszkańcy Wolszty 
na pamiętają jak dobrym i 
szlachetnym człowiekiem był 
ten lekarz niemiecki. Każdy 
chory był mu bratem. Pomagał 
każdemu. Codziennie konno 
odwiedzał chorych. Nie zważał 
na porę nocną, nie zważał na 
błotniste drogi, gdy przyszło 
mu jechać do poważnie cho­
rych czy rodzących. Do szczęś­
liwych należał dzień, gdy za­
robił dwadzieścia marek. Koch 
bardzo życzliwie odnosił się do 
Polaków, mimo trwającej wów­
czas pruskiej dyskryminacji. 
Począł się nawet uczyć trudne­
go dlań języka polskiego.

Wolsztynianie obchodzą uro­
czyście 75 rocznicę odkrycia 
prątka gruźlicy. Dziś, to jest 
w sobotę, 23 marca, o godz. 12 

ogóinopoiska narada 
aktywu społecznego 
pierze i nie tylko w dobrych chę­
ciach ich organizatorów.

Tak więc istnieje możliwość, ż® 
komitety FN w ich obecnej strJfc- 
turze organizacyjnej, w dotychez*’ 
sowych założeniach i metodach 
pracy — przestaną istnieć. Spadko­
biercami ich najlepszych doświad­
czeń byłyby komitety obywatel­
skie oraz komitety Frontu Jedno­
ści Narodu. Nie jest wykluczone, 
że przy komitetach tycli tworzyć 
się będą samorzutnie różnego ro­
dzaju pożyteczne przybudówki w 
postaci np. klubów dyskusyjnych. 
Warszawscy działacze społeczni 
widzą nawet perspektywę utwo­
rzenia przy ^Ogólnopolskim Komi­
tecie Frontu Jedności Narodu ze­
społu (rady, komisji) do współ­
pracy na codzień z Inteligencją. 
Rada taka miałaby sekcje, utrzy­
mujące stały kontakt z poszcze­
gólnymi grupami inteligencji bez­
partyjnej. O ile projekty te są 
słuszne i w jaki sposób zostaną 
zrealizowane — wykaże kwietnio­
wy kongres społeczny.

Karol RZEMIENIECKI

0 odszkodowania 
dla ofiar hitleryzmu

W parlamencie norweskim 
odbyła się debata na temat 
odszkodowań niemieckich 
dla b. więźniów obozów kon­
centracyjnych. Minister 
spraw zagranicznych Lange 
oświadczył, że propozycje 
Bonn są tego rodzaju, iż Nor 
wegia nie może się na nic 
zgodzić. „Problem należy roz 
wiązać sposób ludzki, mo­
ralny i zgodny z zasadami 
przyzw-oitości politycznej. Dla 
byłych więźniów sprawa od­
szkodowań jest niezwykle 
ważna i należyte odszkodowa 
nie powinno być wypłacone 
teraz, a nie w nieokreślo­
nej przyszłości".

Jak z tego wynika, rząd 
NRF — mimo wielu obietnic 
— nadal stosuje taktykę 
„kręcenia głowy" byłym 
więźniom z Norwegii. Z Ko­
penhagi donoszą, że w podob 
nej sytuacji znajdują się 
Duńczycy, a rząd duński cał­
kowicie solidaryzuje się z 
rządem norweskim w sprawie 
odszkodowań, (g)

Niebezpieczny 
„racjonalizator"

BIAŁYSTOK. Wczoraj wy­
darzył się tragiczny wypadek 
w Grajewie woj. białostockie. 
Kowal Jan Domitrz zajmował 
się wytwarzaniem tulei do wo­
zów ogumionych z... pocisków 
artyleryjskich. W czasie obrób 
ki jednego z pocisków — na­
stąpiła eksplozja. Kowal po­
niósł śmierć na miejscu, zaś 
przechodzące w tym czasie 
ulicą 4 osoby odniosły poważ­
ne rany i zostały przewiezione 
do szpitala. (PAP)

Fragment rzeźby R. Kocha — 
wykonanej przez Edwarda 

Przymuszałę z Wolsztyna

w sali widowiskowej Prezy­
dium PRN w Wolsztynie wy­
kład o życiu i działalności Ro­
berta Kocha wygłosi dr Jan 
Kioniecki, kierownik Wydziału 
Zdrowia. Następnie odbędzie 
się uroczyste przemianowanie 
ulicy Walki Młodych na ulicę 
dr. Roberta Kocha. Po zakoń­
czeniu uroczystości odbędzie 
się konferencja komitetu ce­
lem ustalenia dalszych uroczy­
stości, które mają być konty­
nuowane jesionią bież. roku.

Henryk KOZŁOWSKI



”D ,: —jProblemy ■ 
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Szeroką falą wraca na łamy H 
prasy tematyka gospodarcza. | 
Spróbujmy omówić najbardziej 
interesujące pozycje tygodnia.

A. Mariańska w „Trybunie i 
Ludu” omawia sytuację spół- 
dzielczości produkcyjnej, w o- 
parciu o przykłady z naszego i 
województwa („Możliwości, 
które trzeba wykorzystać”)’. W 
powiecie średzkim rozwiązały 
się z 92 — 42 spółdzielnie, w 
tym około 30 takich, których 
rozwiązanie postulował jeszcze 
przed VIII Plenum Komitet 
Powiatowy Partii. W Szamotu! 
skiem — z 92 spółdzielni utrzy 
mały się 33. Powiat gnieźnień­
ski, najbardziej „uspółdziel- 
czony” (126 gosp. zesp.) ma o- 
becnie zaledwie 12 spółdzielni. 
Trzy powiaty — trzy sytuacje. 
Oprócz obiektywnych przyczyn 
autorka widzi subiekty w- 
n e, w postaci różnorakiej dzia­
łalności partii w tych rejonach.

„...Rozwiązanie ponad 7 tys. 
spółdzielni w kraju jest z pew ' 
nością cofnięciem się w roz- | 
woju socjalistycznych form go­
spodarowania na wsi. Ale rów­
nocześnie w ciągu ostatnich 
miesięcy zdobyliśmy u chłopów 
taki kredyt zaufania, jakiego 
nie mieliśmy od czasu refor­
my rolnej. A bez poparcia mas 
chłopskich socjalizmu zbudo­
wać nie można...” — konklu­
duje autorka.

„Schyłek epoki polskiej naf­
ty?” — zastanawia się na ła­
mach krakowskiego „Dzienni­
ka Polskiego” Adam Teneta. 
I stwierdza: „Trzeba sob.e po­
wiedzieć, że złoty wuek pol­
skiej nafty minął, wróciliśmy ; 
na te same niemal pola nafto- j 
we, na których wiercono przed l| 
wiekiem. Ssana z głębi ziemi 
ropa płynie cieniutkim stru- : 
myczkiem. Zbiera się raptem 
180 tys. ton, a potrzeba (1956) , 
2 miliony ton. Przybywa nam . 
samochodów. Trafiliśmy w 
błędne koło. Aby znaleźć, trze­
ba szukać. Na poszukiwania 
zaś nie ma pieniędzy. A wystar i| 
czy spojrzeć na geologiczną i 
mapę, by stwierdzić, że 80 
proc, powierzchni naszego kra­
ju może w swych głębiach 
kryć ropę...”

Zupełnie „z innej beczki”, j 
ale nader ważki temat podjęła ’ 
Joanna Horodecka („Zycie i 
Warszawy”). Pisze ona o na­
szych uzdrowiskach w artyku­
le „Eksperyment Kudowy”. < 
Miejscowość ta jest jednym z 
najstarszych uzdrowisk w Eu­
ropie. Źródła znane są od 1580 
roku. Ale Kudowa wygląda 
sennie i szaro, odarta z uro- i 
ków. Obecnie powstała tam 
Rada Robotnicza przy Przed­
siębiorstwie Państwowym „U- 
zdrowisko Kudowa”, która po­
stanowiła przełamać marazm 
uzdrowiskowy. Kalkulacja jest i 
następująca: doprowadzenie J 
Kudowy do przyzwoitego sta­
nu umożliwi ściągnięcie gości 
zagranicznych; dewizy z kolei 
pozwolą na rozbudowę i pod­
noszenie poziomu uzdrowiska. 
Połowę wpływów dewiz zatrzy j 
małoby państwo, wypłacając 
uzdrowisku równowartość w i 
złotych, druga połowa stano­
wiłaby pulę dewizową przed­
siębiorstwa na import potrzeb­
nych urządzeń.

Interesującej inicjatywie 
trzeba tylko przyklasnąć.

*„Przysłowiowe, niestety row 
nież za granicą, jest wyrażenie, 
polskie drogi. Tylko 37 proc, 
ma u nas nawierzchnię twar­
dą. Ale aż 38,8 proc, tych dróg 
ma nawierzchnię w stanie j! 
złym... — pisze CIVIS w nu­
merze 62 „Słowa Powszechne­
go”. — Na 100 km2 kraju 
przypada u nas 31,5 km dróg 
twardych. W CSR — 56/100 
km2. W Polsce więcej niż poło­
wa długości istniejących mo­
stów (56,5 proc.) to prowizo- ji 
ryczne mosty drewniane lub 
tzw. brakujące (zastępowane j! 
przez promy lub brody). Roz- ji 
wiązanie niełatwego problemu , 
budowy dróg widzi autor prze­
de wszystkim w opracowaniu 

i perspektywicznego jj 
planu. / |:

Opr.: P Ż.

Co o tym sadzo rodzice i wychowawcy?

Komitety szkolne na żakiecie
Rozmawiałem z przewodni­

czącym komitetu rodzicielskie 
go jednej ze szkół ogólno­
kształcących. Jak się zdaje peł 
ni on swe obowiązki z wiel­
kim zamiłowaniem, choć z pe 
dagogiką nie ma nic wspól­
nego. Zwrócił mi uwagę na 
artykuł o komitetach rodziciel 
skich w ostatnim „Głosie Nau 
czycielskim”. Nie podziela w 
pełni wywodów autora arty­
kułu — C. Tułodzieckiego. 
lecz uważa, że trzeba poddać 
rewizji cele i zadania naszych 
komitetów rodzicielskich.

Obowiązujący obecnie regu­
lamin wprowadzony przez Mi 
nisterstwo Oświaty w 1954 r. 
jest p-> Październiku już prze­
starzały. Tendencją jego by­
ło rozciągnięcie kontroli po­
litycznej i pedagogicznej nad 
nauczycielami, a nawet nad 
działalnością naukową, co 
zwłaszcza na wsi, prowadziło 
nieraz do groteskowych kon­

trowersji, pomiędzy członka­
mi komitetu, a nauczycielem. 
Członkowie komisji mieli pra­
wo odwiedzania lekcji i czy­
nienia uwag o wykładach, a 
przewodniczący komitetu i 
specjalnych komisji mogli za­
siadać w radach pedagogicz­
nych.

Brak zaufania do nauczycie­
la i komenderowanie nim 
przez zadufanych w swą nie­
omylność wielu członków ko­
mitetu sprawił, że współpra­
ca komitetów rodzicielskich 
nie układała się pomyślnie, 
ani z wychowawcami, ani z 
radą pedagogiczną. Władze 
szkolne oraz komitety partyj­
ne interesowały się pracą ko­
mitetów rodzicielskich tylko 
od strony ich wpływu na „u- 
politycznienie” szkoły i przy­
glądały się głównie działalnoś 
ci komisji naukowo - wycho- 
chawczych. Nic więc dziwne­
go, że większość naszych ko-

PrzadółaunGmą „Ukrainą"

Nowy radziecki samolot pasażerski „Gkraina‘‘, konstruk­
cji G. .4. A utenowa. Jest to czterosilnikowy samolot turbo­
śmigłowy, który może zabrać 8Ą pasażerów oraz 3,9 tony 
ładunku. Szybkość samolotu 800 km na godzinę. Samolot 

może lądować na zwykłym lotnisku ziemnym.
Fot. — CAF

Przed powstaniem 
samorządu lekarskiego

0 konferencji z pos ami w Warszawie mówi dr Słoniński
Niedawno odbył się w War­

szawie zjazd lekarzy, zorga­
nizowany przez tak zwany 
Pion IV Stronnictwa Demo­
kratycznego. na którym oma­
wiano zagadnienie powstania 
samorządu lekarskiego. Wo­
jewództwo poznańskie repre­
zentowali dwaj delegaci — 
członkowie SD: dr Tomaszew 
ski z Wrześni i dr Z. Słoniń­
ski z Poznania, członek Woj. 
Komitetu SD. Chcąc poinfor­
mować naszych Czytelników 
o przebiegu konferencji, zwró 
eiliśmy się do dr. Słonińskie- 
go. Oto jego uwagi:

— Celem konferencji war­
szawskiej SD było powołanie 
do życia samorządu lekar­
skiego. Stronnictwo Demo­
kratyczne bowiem postawiło 
sobie jako jeden z postulatów 
przedwyborczych — kampa­
nię o utworzenie izb lekar­
skich. W obradach uczestni­
czyło koło 50 lekarzy ze wszy­
stkich województw naszego 
kraju oraz posłowie SD. przed 
stawiciele PZPR i Minister­
stwa Zdrowia. Dyskusja to­
czyła się wokół problemu, 
czy reaktywowanie izb lekar­
skich jest wskazane, mimo 
istnienia związku zawodowe­
go. ze w-zgledu na dobro sa­
mych lekarzy, jak i interesy 
pacjenta. Niemal wszyscy o- 
becni stwierdzili konieczność 
powołania samorządu lekar­
skiego. Miniony okres wyka­
zał bowiem, że brakło rzeczy­
wistej swobodnie wyrażonej 
oninli świata lekarskiego w 
różnych ważnych decyzjach

Uwaga—Czytelnicy 
„Nocy zbrodni1!

Publikowaliśmy na łamach 
„Głosu" sensacyjny reportaż W. 
Tyblewskiego pt. „Noce zbrodni14.

Wyjaśniamy, że przerwa nastąpi­
ła wskutek nowych okoliczności, 
związanych z tą sprawą. Okolicz- 
ności te są tak ważne, że powsta- 
je konieczność pewnego rozbudo­
wania reportażu.

Do druku „Nocy zbrodni44 po­
wrócimy (ze streszczeniem po­
przednich odcinków) w pierwszych 
dniach kwietnia.

mitetów rodzicielskich, pozo­
stając pod naciskiem władz 
szkolnych, uprawiała „polity­
kę”, zamiast zająć się taki­
mi sprawami, jak dopilnowa­
nie wykonania obowiązku 
szkolnego przez wszystkie 
dzieci, jak opieka nad dziećmi 
poza szkołą, organizowanie 
wychowawczych rozrywek 
dla dzieci i młodzieży itp.

Oczywiście byłoby uprosz­
czeniem sprawy przypisywa­
nie komitetom rodzicielskim 
winy za rozwój moralny mło­
dzieży. Składa się na to wie­
le innych przyczyn natury so 
cjologicznej, ale jedną z nich 
jest niedostateczny wpływ ko 
mitetów rodzicielskich na mło 
dzież oraz brak współpracy 
trzech zasadniczych elemen­
tów: personelu nauczycielskie
go, rodziców i rady 
gicznej.

Mój rozmówca - 
jak zaznaczyłem na 
nie podziela w pełni 
ska autora artykułu

pedago-

pedagog, 
wstępie, 

s tanowi- 
w „Gło-

sie Nauczycielskim”. Jego zda­
niem, komitety te nie mogą 
wyrzec się całkowicie pewnej 
politycznej roli, czy też wy­
wierania wpływ7u na samą na
ukę i 
Ale z 
nienia 
dynie

wychowanie w szkole, 
tego wielkiego upraw- 
korzystać powinny je- 
takie komitety rodzi-

■ AKCHtłSHOF OFCYMUS MAKAMOS II

ch**^*^

których wynikiem były póź­
niejsze ustawy, jak choćby 
dla przykładu niedawna u- 
stawa o dopuszczalności prze­
rywania ciąży. Za reaktywo­
waniem samorządów lekar­
skich przemawia konieczność 
wyraźnego określania i przy­
znawania specjalizacji leka­
rzom, gdyż w życie nasze 
wkradła się taka „specjaliza­
cja", jak na przykład dyplo­
mowany homeopata bez stu­
diów lekarskich, wykonujący 
w praktyce zawód lekarza. 
Dalej — troska o właściwe 
rozwiązanie spraw bytowych 
i deontologii (moralności) 
lekarskiej, jak również i in­
nych zagadnień, związanych 
ściśle z życiem i wykonywa­
nym zawodem.

— Czy są jakieś ośrodki w 
kraju, które wysunęły pierw­
sze konkretne propozycje w 
związku z projektowanym re- 
aktrwowaniem izb lekar­
skich?

— Owszem. Głównymi, że 
tak powiem projektantami 
ustawy o izbach lekarskich 
sa lekarze, członkowie Stron­
nictwa Demokratycznego z 
Katowic. Łodzi i Warszawy.

— Interesuje nas stanowi­
sko Ministerstwa Zdrowia w 
tej sprawie. Czy delegaci 
nrzeprowadzili jakieś rozmo­
wy w Ministerstwie?

— Zjazd wyłonił nawet spe 
cialną delegację, która uda­
ła sie do Ministerstwa Zdro­
wia. Minister — prof. dr Ba­
rański oświadczył, że nigdy 
nie był za tvm, by likwidować 
izby lekarskie, uważa nato­
miast. że obecnie należy od- 
oowiednim aktem orawnym 
nowołać je znów? do życia. 
Wybrano także stałą komisję, 
w której skład wszedł jako 
delegat naszego wojewódz­
twa dr Tomaszewski z Wrześ­
ni. Przepracuje ona ostatecz­
ny projekt ustawy o samorzą 
dzie lekarskim celem złożenia 
go w sejmowej komisji zdro­
wia i w komisii porozumie­
wawczej stronnictw7 politycz­
nych. skąd przeidzie następ­
nie na plenum Sejmu.

cielskle. których członkowie 
posiadają należyte uświado­
mienie polityczne i określony 
cenzus naukowy. Pozostawia­
nie zaś pracy nauczycieli bez 
pewnej kontroli może wpro­
wadzić do wypaczeń ideolo­
gicznych tvch i owych peda­
gogów, którzy nie zawsze w 
pełni rozumieją cele, jakie 
wytknął polski Październik. 
Nie wystarczy tu nadzór ad­
ministracji szkolnej.

Uwagi mego rozmówcy, któ­
re mogą być przedmiotem dys 
kusji, nie przeczą zasadniczej 
myśli potrzeby odbudowy zau 
fania do nauczycieli. Po Paź­
dzierniku okazało się, jak słu­
sznie zauważa „Głos Nauczy­
cielski”. że „nauczyciele wca­
le nie są ani zacofani, ani po­
zbawieni zmysłu polityczne­
go. W swej zdecydowanej 
większości są bardzo postępo­
wi i szczerze oddani Polsce 
Ludowej i budownictwu so­
cjalistycznemu”.

Świat nauczycielski znajdu­
je się w przededniu Kongresu 
Oświaty, ale Kongres będzie 
tylko wielką wypowiedzią na­
uczycielską i pracowników o- 
światowych na rzecz nowego 
polskiego szkolnictwa. Treść 
i forma muszą być przedtem 
opracowane w zespołach, do 
których wejść winni zarówno 
nauczyciele, naukowcy, jak i 
przedstawiciele grup społecz­
nych, interesujących się szko­
łą i wychowaniem, a przede 
wszystkim aktywiści komite­
tów rodzicielskich. Opracowa­
ne wnioski dadzą dopiero ma 
teriał do uchwal Kongresu.

Dlatego potrzebna jest pu­
bliczna dyskusja.

Fr. H.

(Ranklat
ab&tifnantów
Wiedeń: Szeik Abdullah 

Ablhair. dyrektor generalny 
Prasy i Radia Arabii Saudyj­
skiej, w rozmowie z członki­
nią parlamentu austriackiego 
Marianną Pollak i Williamem 
Augustem Scharfenbergiem, dy 
rektorem Międzynarodowej Ko 
misji do Spraw Zapobiegania 
Alkoholizmowi.

Obaj panowie trzymają 
szklanki z... sokiem pomidoro­
wym. Szeik powiedział człon 
kom Ligi Antyalkoholowej, że 
Arabia Saudyjska jest jedy­
nym krajem na świecie, gdzie 
nie ma ani kropli alkoholu. 
Czyżby?

W Grecji wydano znaczek pocztowy z portretem Maka- 
riosa i deklaracją Churchilla z 1907 roku.

A oto tłumaczenie wypowiedzi Churchilla: ,,Myślę, ze 
jest zupełnie naturalne, iż ludność Cypru, będąca, po­
chodzenia greckiego, uważa swe przyłączenie do kraju, 
który można nazioać ich ojczyzną, za ideę, do której od­

noszą się z całą powagą i oddaniem11.

Ktoś mówił, że życie skła­
da się z ciągłych powro­

tów. Zawsze gdzieś odchodzi­
my i zawsze gdzieś wracamy. 
Wrócić do ziemi, która nas 
wydała — to powrót najra­
dośniejszy; tak pełen szczę­
ścia, że trzeba płakać.

Ludzi stamtąd poznaj e się 
i na pierwszy rzut oka. Noszą 
: podniszczone palta i wysokie, 
! futrzane czapki. Mówią 
śpiewnym akcentem Wscho­
du. W ciągu pierwszych 
dni pobytu w kraju ma­
ją w oczach ten wyraz rado- 

i ści i jakby uspokojenia, któ- 
; ry daje świadomość dobicia 
do wczoraj najodleglejszego 
lądu.

Nie ulega wątpliwości, że 
wzmożony w ostatnich mie- 

' siącach powrót Polaków z 
ZSRR jest wynikiem i kon­
sekwencją przemian. jakie 

1 zaszły w Polsce u schyłku 
' 1956 roku. Wystarszy powie- 
' dzieć, że do stycznia br. kraj 

nasz przyjął na swoją zie- 
’ mię blisko 40 tys. repatrian­

tów. Wiosna, która w kalen­
darzu już się zaczęła, napeł­
ni punkty repatriacyjne no- 

1 wymi tysiącami ludzi wraca­
jącymi do kraju po wielu 
nieraz latach.

W chwili obecnej możemy 
; mówić o istnieniu w Polsce 
j problemu repatrian- 
< tów. Mieszczą się w nim 
! dwie niezmiernie ważne spra 
Iwy: mieszkania i zatrudnie- 

j nie. Trzeba nie lada gospodar 
> ności i zmysłu organizacyj- 
Inego, by w naszych warun­

kach zapewnić rodakom z 
ZSRR tę podstawową bazę 
ludzkiego życia. Przejściowy 
nadmiar rąk roboczych w nie 

f których zawodach sprawia, 
‘ że kierowanie repatriantów 

do odpowiadającej im pracy 
I nie jest łatwe.
; Rząd PRL przeznaczył po- 
(1 ważne sumy na pomoc dla 
• | repatriantów. Jak wiadomo, 
' otrzymują oni znaczne zapo­

mogi pieniężne, korzystają z 
bezpłatnego utrzymania w

punktach repatriacyjnych, 
mogą także bezpłatnie prze­
jeżdżać środkami państwo­
wej komunikacji do miejsc 
zamieszkania i pracy. Nie­
mniej duże kwoty pieniężne 
kieruje się na przygotowanie 
gospodarstw7 wiejskich i PGR- 
owskich, a także na przygo- 
towTanie lokali mieszkalnych 
w miastach.

Niezależnie jednak od te­
go — możemy stwierdzić że 
same rządowe pieniądze nie 
rozwiążą definitywnie pro­
blemu ' repatriantów. Aby • 
osiedlić i zatrudnić repatrian 
tów trzeba nie tylko po­
mocy i współpracy rad naro­
dowych, instytucji gospodar­
czych i organizacji partyj­
nych. Trzeba pomocy każde­
go z nas.

Myślę, że nie wolno nam 
samouspokajać się stwierdzę 
niem; Wielkopolsce „nie gro­
zi" problem repatriantów. By 
łoby to szkodliwe i groźne w 
skutkach zaciemnianie rze­
czywistości. Także do Wiel­
kopolski. także do Poznania 
przybywają — i będą przyby 
wać! — nasi rodacy.

Jak im pomagać? Nie trze­
ba chyba przypominać w 
tym artykule o roli łudzi bez
pośrednio zatrudnionych
przy obsłudze repatriantów.
Dajemy sobie z tym radę, 

o „ciąg dal-Chodzi raczej 
szy“ ich życia wśród nas.
Chodzi o to, by nasza opieka 
nie kończyła się z chwilą 
osiedlenia i zatrudnienia re­
patriantów. Są to przecież lu 
ozie, którzy muszą pokony­
wać trudności zupełnie nie­
znane zasiedziałym członkom 
naszego społeczeństwa miej; 
skiego i wiejskiego. Oderwani 
od kraju — nie znają na­
szych lokalnych warunków: 
niektórzy z nich zapomnieli 
ojczystego języka, inni nie 
umieją bronić się przed roz­
maitymi kombinatorami, że­
rującymi na ich niewiedzy.

Jasne, że nie żyjemy w nie 
biańskich warunkach Jeste­
śmy jednak w stokroć lep­
szym położeniu niż ci którzy 
wracają do nas z wiarą, że 
przyj mierny ich, jak bracia 
braci. .

Większość repatriantów 
znajduje pomoc i opiekę lu­
dzi w kraju. Są jednak także 
tacy, których twarze wymie­
niły wyraz radości na smu­
tek i zniechęcenie... Tego nie 
możemy zapomnieć: przyby­
wają oni do nas dlatego że 
sa nami; dlatego, że wezwa­
liśmy ich do nas po Paź­
dzierniku.

Wojciech TYBLEWSKI

Cj^OS 70 - Sin 4



Przetarg! I licytacje
Dnia 28 marca 1957 o godz, 11.30 w Puszczy- 
kówku, ul. Dworcowa 12, w mieszkaniu Tade­
usza Wolniewicza zostaną sprzedane w drodze 
publicznej licytacji: radioaparat „Stern", adap­
ter, dwa fotele, dwa nocne stoliki, gotowalnia 
i dwa dywany. Cena szacunkowa 15 400 zł.
8243g Komornik rewiru IV w Poznaniu
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska*' w Sycowie ogłasza 
przetarg otwarty dla przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i prywatnych ' na wyko­
nanie urządzeń sklepowych Domu Towarowego 
wg szczegółowej dokumentacji technicznej. Wy­
konawca dostarcza wszystkie materiały i zwią­
zany jest terminem wykonania do dnia'15 maja 
1957 r. Dokumentacja techniczna do wglądu w 
biurze PZGS Syców, plac Wolności nr 6. Ter­
min składania ofert do dnia 31 marca 1957 r. 
Zarząd PZGS zastrzega sobie prawo wyboru

Nową nieuźytkowaną 

3-ponostową wagę kolejową 
o nośności do 80 ton 

wraa « dokumentacją techniczno-montażową w cenie 118 050 nt 
spraeda

• Zjednoczenie Budownictwa Wojskowego Nr 28
w Poznaniu, ni. Solna 12.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Zaopatrzenia, tel. 
30-43, 14-08. K1629

wykonawcy. K1638

Pracownicy poszukiwani.
Kucharzy, kelnerów, bufetowe, pomoce ku­
chenne, robotników zatrudnią Poznańskie Za­
kłady Gastronomiczne Zachód Poznań, ul. Ra­
tajczaka 33, telefon 518-60 i 517-65 na okres 
XXVI Międzynarodowych Targów Poznańskich. 
Podania należy składać osobiście w Dziale Za-
trudnienia do dnia 10. 4. 57. K1501
Wysokokwalifikowanego magazyniera branży 
metalowej poszukują Poznańskie Zakłady Me­
talowe i Emałiernia Poznań, ul. Wrzesińska 2. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu.

K1617
Majstra oraz 6 murarzy kwalifikowanych do 
robót budowlanych na terenie miasta Dobie­
gniew i pobliskich gromad przyjmie na dobrych 
warunkach od 1. 4. 57 r. Budownictwo Zespołu 
Dobiegniew, pow. Strzelce Kraj., woj. Zielona 
Góra. Mieszkania z dwoma pokojami i kuch­
nią, woda, światło, stacja kolejowa i szkoła na 
miejscu. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego
budownictwa. K1576
Głównego księgowego, z-cę gł. księgowego, kie­
rownika sekcji finansowej oraz starszych księ­
gowych zatrudni Przeds>hiorstwo Geologiczno- 
Wiertnicze Przemysłu Naftowego „Północ" w 
Pile, pi. Staszica 8. Wynagrodzenie wg stawek 
ustalonych dla pracowników przemysłu nafto­
wego. Mieszkanie pracownicze — do omówie­
nia. Zgłoszenia wraz z życiorysem kierować 
należy pod wyżej podanym adresem. KI583
Dyplomowanego kucharza z wysokimi kwalifi­
kacjami i długoletnią praktyką przyjmie na­
tychmiast Państwowe Sanatorium dla dzieci w 
Kiekrzu k. Poznania. Warunki do omówienia 
na miejscu. _____
Pracowników fizycznych do produkcji na wa­
runkach 6 godz. dnia pracy przyjmą zaraz Po­
znańskie Zakłady Elektrotechniczne Poznań- 
stąrołęka, al. Forteczna 12/14. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje 
sekcja kadr.  K1890
Rutynowanego kierownika gospodarstwa z 
wyższym lub średnim wykształceniem rolni­
czym przyjmie od 1 kwietnia lub później Dy­
rekcja Stadniny Koni w Racocie, pow. Kościan. 

K1593
Młodszy księgowy(a) lub techniczny, na gospo­
darstwo PGR blisko Poznania potrzebny zaraz. 
Mieszkanie zapewnione. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 7997g. ___ ______
Ogrodnika z praktyką zatrudni natychmiast 
Państwowe Gospodarstwo Rolne w Kruszynie, 
pow. Sulechów. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. K1611
Lekarzy-stomatologów ze znajomością prote­
tyki na dojazd do 40 km przyjmie natychmiast 
Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Specjalistyczna 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 6, teł. 49-08,

K1618

Dnia 20 marca 1957 zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św„ po długich i ciężkich cie^" 
pieniach, z anielską cierpliwością znoszonych, 
nasza ukochana matka, teściowa, siostra, bla­
towa i babunia, śp.

z Frankowskich

Jadwiga Wqsikowska
przeżywszy lat 72.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. o 
godz. 12.10 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona
8453g rodzina

T
Dnia 22 marca 1957 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach mój najdroższy mąż, nasz naj­
troskliwszy ojciec, kochany brat, stryj i wujek, 
śp.

Franciszek Piechowski
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W smutku pogrążeni 
żona, synowie, synowa i rodzina 

Poznań, Warszawa. 8560g

LABORATORIOM SPAWALNICZE W POZNANIU
Centr. Zarządu Instalacji Przemysłowych 

przyjmuje 
ZLECENIA NA WYKONANIE

Ekspertyz z zakresu spawalnictwa 
Zdjęć rentgenologicznych spoin 
Wykrywania wad materiałowych de­
fektoskopem elektromagnetycznym 
Badania własności mechanicznych pró­
bek spawanych na zrywanie, zginanie 
i twardość.

Adres:

Poznań - Górczyn, ul. Buraczana
Telefon 630-70 K 1639

POZNAŃSKA FABRYKA MEBLI 
Poznań, ul. Sezanieckiej 10 

zakupi 

11 sztuk płyt
GRZEJNYCH PAROWYCH

o rozmiarach 1200X2200
(lub o wymiarach zbliżonych) na ciśnienie

do 1 atm. K1587

Praca
Czeladnik szewski na 
dobrą, miarową pracę 
potrzebny. Poznań, Dzier
żyńskiego 26 m. 3.
Gosposia do lekarza 
wyjazd, na bardzo

7795g
na 

do-
brych warunkach potrzeb 
na. Zgłoszenia: Poznań, 
Zeylanda 1 m. 9, 2 razy
dzwonić. ?863g
Pomocnik ogrodniczy do­
chodzący potrzebny. O- 
grodnictwo Tomiak, Po­
znań, Pułaskiego 9. 8189g
Potrzebny zaraz czeladnik 
krawiecki, kwalifikowa­
ny, na dobrych warun­
kach. Wschowa, Rynek 
19, Zakład krawiecki 
(sklep).19506p
Repasarka potrzebna. Po­
znań, Głogowska 56, par-
ter, lewo. 8254g
Kto wierci studnie, pro­
stuje dźwigary, wykonuje 
oparkanienie siatką, rury 
na słupki powierzone. 
Zgłoszenia: Dypczyński, 
Junikowo, Legnicka 14.

19861p
Uczeń krawiecki potrzeb­
ny. Poznań, Głogowska 28
m. 10. 7875g
Oddam do szycia ubran-
ka chłopięce udzielę
daleko idącej pomocy fa­
chowej. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 7879g._____ ____
Pomoc domowa na leśni­
czówkę, blisko wsi, koło 
Szamotuł potrzebna. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7888g._
Sprzątaczka — dochodzą­
ca dwa razy w tygodniu 
zaraz potrzebna. Dr Rud­
kowski, Poznań, Grudzie-
nieć 32 m. 3.
Masówkę na 
przyjmę. Adres 
Biuro Ogłoszeń.

7885g 
tokarnię 
wskaże 
Swier-

czewskiego 3 nr 7889g.

T
Dnia 21 marca 1957 r. 

zasnął w Bogu mój 
najdroższy mąż, nasz 
najukochańszy ojciec, 
teść i dziadek, śp.

Józef Puziak
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę 23 bm. o go­
dzinie 12.30 z kaplicy 
cmentarza na Górczy- 
nie.

W ciężkim smutku 
pogrążone 

żona, dzieci i wnuki 
8496g

UBRANKA 
do l-szej Komunii św.

wielkim wyborze

Poznańska Fabryka Maszya Żaiwitych
Poznań - Starołęka, ul. Pstrowskiego 1

PRZYJMUJE ZLECENIA NA
roboty tokarskie i frezarskie,
roboty szlifierskie (szlifowanie gwintów zewnętrznych, 
szlifowanie otworów),
roboty ślusarskie (oprzyrządowanie),
struganie i szlifowanie łóż obrabiarek o długości do 
4,5 mm,
roboty obróbki technicznej.

Warunki techniczne, terminy wykonania 
oraz ceny do uzgodnienia. KI 532

W

oraz PHOCHmE
i WIATRÓWKI
poleca firma 

Bdwtud JHuthaelti 
Ifowati. ul. Szkolna 19

  73538
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Przedstawicieli zbierają­
cych zamówienia na por­
trety na dobrych warun­
kach przyjmę. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 7883g.
Kepasarkę na korzystnych 
warunkach natychmiast 
przyjmę. Poznań, Głogow
ska 50 m. 6. 7893g
Gosposię uczciwą, praco­
witą. dobrze gotującą po­
szukuję. Poznań, ul. Cześ 
nikowska 16 m. 2, naprze­
ciw Gospody Targowej. 
Wanda Wojtczak. 7898g

Nauka
Tańców nowoczesnych, 
ludowych wyucza: Szczur 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

6290r

Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL, Poznań, 
ui. Chełmońskiego 7, tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni-
żek kolejowych.

Kupno

7725g

Części, zespoły samocho­
dów i ciągników nadają­
ce się do regeneracji ku­
puje „AutometaJ”. Po­
znań, Dąbrowskiego 105, 
teł. 635-94.8163g
Ubijacz elektryczny do 
rur betonowych kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7640g. ______  ________
Maszynę do wyrobu siat­
ki parkanowej (wplata­
jącą) oraz maszynę do 
wyrobu dachówek z pod­
kładkami spiesznie kupię, 
Hylak, Ostrów Wlkp., 
Ogrodowa 2. 7645g

ZAKUPIMY

BOJLER
do grzania wody.
Zgłoszenia:

Chemiczna 
Spółdzielnia Pracy 

„A II O M A T” 
Poznań, ul. Masztalar- 
ska 7, tel. 29-77. K1670

SAMOCHÓD 
ciężarowy 5 t, marki 
„Huessing” 

sprzedamy.
Zgłoszenia kierować 

do Zakładów Gazow­
nictwa Gkr. Poznań- 
skiego Poznań, ul. 
Grobla 15, pokój 221.

 K1882

| OGŁOSZENIA DROBNE h
Postument (stół) od ma­
szyny krawieckiej na­
tychmiast kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7903g.
Maszynę do wytwórni 
wód gazowych w dobrym 
stanie kupię zaraz. Mać­
kowiak, Poznań, Dąbrów 
skiego 103 m. 5. 7908g

Kupię ubijączkę elek­
tryczną do jaj. Wł. Gla- 
bas, Kostrzyn Wlkp., Ry-

Motocykl „SHL” pa 
przednich teleskopach, w 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Rolna 70 m. 3, 
od godz. 9—12,30. 7826g

Maszynę do .mereżkl „Sin 
ger” w dobrym stanie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 19504p

nek 2. 7914g

Samochód osobowy 4- 
drzwiowy marki „Austin” 
małolitrażowy od 7 do 8 
litrów, w bardzo dobrym
stanie spiesznie

Sprzcdaz
sprze-

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań,

dam. Środa Wlkp., ul. Ko­
ściuszki 35, tel. 235. 7982g
Sprzedam maszynę szew­
ską „Singer” — łacjarkę 
oraz ladę do składu. Poz­
nań. Szamarzewskiego 12
m. 10. 70078

Wrocławska 13. 6327g
Lisy piesaki samce, sprze 
dam. Czarnków, Kościusz
ki 130. 18235p
Wózki koszykowe, lakie­
rowane „Warszawa”, spa 
ceróiyki polecą:, Lesiński. 
Poznań, Żydowska 33, 
przy Starym Rynku.

6564 g
Paski skórzane i nylono­
we do zegarków w dużym 
asortymencie poleca pra­
cownia, Marian Roger, 
Poznań. Botaniczna 6, tel. 
638-87. Sprzedaż hurtowa. 
__________________ 7650g 
Maszynę dziewiarską sa­
neczkową F-my „Stoli” 
nr 8, sprzedam. Popiela, 
Drezdenko, Stary Rynek 
3, tel. 172.___________ 7790g
Sprzedani 4 koła z guma­
mi 650*20. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 7840g.
Magnesy stałe, gwaranto­
wane, do zabawek i in­
nych celów technicznych 
według żądanych kształ­
tów dostarcza każdą ilość 
„Nowość”. Zamówienia 
kierować: Wrocław. Trau­
gutta 102/104, oficyna.

K1637
Samochód DKW — F8, ka 
briolet, stan idealny sprze 
dam. Poznań. Kochanow-
skiego 1. 8429g

W dniu 20 marca 1957 r. zmarła nasza długo­
letnia współpracowniczka, śp.

Teresa
Bekerowicz

W Zmarłej straciliśmy sumienną pracownicz- 
kę i serdeczną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 bm. o godz. 
11.15 na cmentarzu Bożego Ciała na Dębcu.

Rada Zakładowa Współpracownicy
Dyrekcja 

Zakładów Przemysłu Cukierniczego „Goplana” 
w Poznaniu.

Dnia 22 marca 1957 r. zmarła po ciężkich cierpieniach. ' 
kramentami św., nasza najdroższa matka, teściowa, babcia, brat, 
i ciocia, śp. ,

z Bialasikow

KI 708

Dnia 21 marca 1957 zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy i ukochany mąż, nasz oj­
ciec, brat i szwagier, śp.

Maria Bartoszakowa Franciszek Wyrzykowski
przeżywszy lat 86.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie -6
nie 8.45 w Kolegiacie w Szamotułach. Pogrzeb tego samego dnia o goaz. 
z domu żałoby, O tym zawiadamiają

Szamotuły, ul. Świerczewskiego 24, Poznań, Środa.

w smutku pogrążeni 
córka, syn, synowe, zięć i wnuki

przeżywszy lat 60.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 24 bm. 

> godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Junikow>e.

W ciężkim smutku pogrążone 
żona, dzieci I rodzina 

Poznań, Biała la, Bydgoszcz, Łańcut, 
8541g

Stosownie do art. 71 ust. 3 ustawy o spół­
dzielniach podaje się do wiadomości, że 
spółdzielnia produkcyjna pod nazwą

ROLNICZY ZESPÓŁ SPÓŁDZIELCZY
KONAKZEWó, P-TA KONARZEWO, 

POW. POZNAŃ
została dwoma uchwałami walnego zgro­
madzenia członków spółdzielni rozwiązana 
i przeszła w stan likwidacyjny. Wzywa się 
wierzycieli spółdzielni, aby najpóźniej w 
ciągu 6 miesięcy zgłosili wszystkie swoje 
roszczenia pod adresem spółdzielni.
7924g Komieja Likwidacyjna

Stosownie do art. 71 ust. 3 ustawy o spół­
dzielniach podaje się do wiadomości, że 
spółdzielnia produkcyjna pod nazwą

ROLNICZY ZESPÓŁ SPÓŁDZIELCZY
„CZERWONY SZTANDAR"

KOWALSKIE, POCZTA BISKUPICE, 
POW. POZNAŃ

została dwoma uchwałami walnego zgro­
madzenia członków spółdzielni rozwiązana 
i przeszła w stan likwidacyjny. Wzywa się 
wierzycieli spółdzielni, aby najpóźniej w 
ciągu 6 miesięcy zgłosili wszystkie swoje 
roszczenia pod adresem spółdzielni.
7989g Komisja Likwidacyjna

Platformę na oponach 
600X16 w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Ratajczaka 3 m. 3. 7909g
Większą ilość mat sło­
mianych (ogrodniczych) 
sprzedam. Poznań-Głów- 
na, Sucha 28 m. 2. 7910g
Wózek-autko koszykowi 
w dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Polna 21

Posiadani uprawnienia o- 
raz pomieszczenia produk 
cyjne łącznie z mieszka­
niem, szukam wspólnika 
z gotówką, względnie po­
mieszczenia oddam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 8244g.
Mieszkanie samodzielne 
4 lub 3 pokoje z kuchnią, 
łazienką, również pomie­
szczeniami produkcyjny­
mi, centralnym ogrzewa­
niem, na terenie Pozna­
nia — odstąpię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 3245g.

ZAKUP1 ZAKAZ
nowy lub mało używa­
ny

MOTOCYKL
marki ,,M, K.” 750 ccm 
z przyczepą wzgl. 
B, M. W. 350 ccm, 
„A. W. O.” albo „Ja­
wa”
Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłop­
ska” w Skwierzynie.
 K1S92

m. 13. 7912g
Sprzedam tanio szwedzką 
wirówkę „Laval” oraz 
maszynę do mereżkl. Zo­
fia Kostrzewa, Szamotuły,
Dworcowa 35. 7921g
Samochód „DKW" sprze­
dani. Puszczykowo, Poz-
nańska 16. 792flg
Sprzedam samochód oso­
bowy „Adler Prymus” 
(tylny napęd) w dobrym 
stanie. Piechowiak, Poz­
nań. Droga Dębińska 3b
m. 1. 7928g
Samochody „Opel Kapi­
tan” oraz „BMW 326” li­
muzyna w idealnym sta­
nie, ogumienie bardzo 
dobre, sprzedam. Środa 
Wlkp., Dąbrowskiego 17,
tel, 524. 7931g
Sprzedam wiertarkę sto­
łową. Poznań, Karwow-
skiego 1 m. n. 7942g
Sprzedani bufet, łóżeczko
dziecięce białe, 
,,Agą”, automat 
zienki „Junkers” 
Poznań, Wiśniowa

radio 
do ła­
nowy. 

50 m. 1.
7929g

Sprzedani motocykl 
„BMW” 350 ccm R35 W 
Idealnym stanie. Kazi­
mierz Motylewski, Lesz­
no Wlkp., ul. Jagielloń­
ska 2 m. 3, tej. 22-39.

7947g

Lokale
Mieszkania do remontu 
spiesznie poszukuję. Ko­
rzystne warunki do omó-
Wlenia. 
Ogłoszeń, 
go 3 dla

Oferty Biuro
Swierczewskie- 

7855g.

Zamienię 
balkonowe

dwa pokoje 
z używalno-

ścią kuchni, samodzielną 
piwnicą, garażem i ogro­
dem — na dwa pokoje z 
kuchnią samodzielne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7901g.
2 pokoje z kuchnią samo­
dzielne przy ul. Różanej, 
zamienię na 3 lub 4 po­
kojowe samodzielne w 
dzielnicy obojętnej. Wa­
runki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
7919g.

dla

l'/s pokoju z kuchnią sa­
modzielne, zamienię na 2 
pokoje z kuchnią. Pery­
ferie niewykluczone. Poz­
nań. Gwardii Ludowej 17
m. 30. 7927g

Panienka pracująca po­
szukuje pokoju, może być 
wspólny. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 nr 7935g.

Nieruchomości
Kamienlęe, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach" polecani — poszu­
kuję. Nowak. Poznań, 
Czerwonej Armii 26, tel.

Najmodniejsze hafty ma­
szynowe na wszelkich 
tkaninach, welony, w jed­
nym dniu, plisowania, me 
reżki, okrętki, dziurki, 
paski, guziki wykonuje­
my terminowo. „Hafto- 
plis”, Poznań, Mylna 24
(Jeżyce). 6296g

87-95. 4615g
Kupię domek jednorodzin 
ny z wolnym mieszka­
niem, z ziemią lub ogro­
dem przy dobrej komuni 
kacji, blisko Poznania 
wprost od właściciela, O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7415g.

Wypożyczam porcelaną, 
szkło na każdą uroczy­
stość. Poznań, Żydowska
33. 6565*
Suknie ślubne, welony 
wypożycza „Elegancja”, 
Poznan, ul. Mickiewicza
13. 6585g

Kupię domek jednoro-
dzinny, posiadam do za­
miany samodzielne mie­
szkanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7776g.
Kuplę domek jednoro­
dzinny w okolicy Pozna­
nia z dogodnym dojaz­
dem oraz parcelę. Flor- 
kowski, Poznań, Dzier­
żyńskiego 97 m. 26. 8238g
Sprzedani parcelę budo­
wlaną na Naramowicach. 
Wiadomość; Poznań, Ko­
ściuszki 72 m. 5a, Rybar-
czyk. 7915g
Kupię od właściciela 
dwie parcele pod dowol­
ną budowę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7930g.
Kupię dom z wolnym mie 
szkaniem. najchętniej w 
Poznaniu, cena 70 000 zł. 
Feliks Tułacz, Wolica, 
p-ta Chełmce (Kalisz).

19722p

Lekarskie
Dr Krystyna Łącka, spe­
cjalistka chorób wewnętrz 
nych, hematologia, przyj­
muje w poniedziałki, śro 
dy i piątki od godz. 15— 
17. Poznań, Wawrzyniaka
31. 786Rg

Różne
Obuwie na kauczuku, mi- 
krogumie, buty gumowe, 
opony, dętki naprawia 
„Wigum”. Poznań, Strze- 
lecka 21, tel. 96-40. 4582g

Uwaga) Przyjmuję do gai 
bowania, farbowania skó­
ry baranie oraz inne fu­
terkowe, Szybkie wyko­
nanie. Farbiarnia Futer. 
Poznań Wroniecka — ró”
Mokref. 6353g

Naprawa maszyn biuro­
wych. Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinków 
skiego 26, telefon 23-63.

4260g
Reprodukcje powiększe­
nia, obrazki do Komunii 
św. wykonuję. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 7804g.
Płyty i krawężniki wyko­
nuję z powierzonego ma­
teriału. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 nr 7839®.
Garbowanie, farbowanie 
i strzyżenie skór bara­
nich. E. Makowiecki, Po­
znań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66. 7851g
Samochód osobowy „Ha- 
nomag” zamienię na ba­
gażówkę względnie fur­
gon. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 782Ig.
Agencja Handlowa — Le- 
pn Kasperski, Gdynia, 
Świętojańska 51, tel. 58-69 
— pośrednictwo handlo­
we oraz kupna - sprzeda­
ży nieruchomości przyj­
mie przedstawicielstwo o- 
raz wszelkie zlecenia han
dlowe. K162.5

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne Po 
znań 1, skrytka 103, koja­
rzy dyskretnie małżeń­
stwa. Bezpłatnych infor­
macji udzielamy po nade 
słaniu adresu i znaczków
za 1,55 zł. 6373g
Dwaj kawalerowie, wzro­
stu wysokiego, po czter­
dziestce, rzemieślnik i roi 
nik, posiadający większą 
gotówkę i nieruchomość, 
zapoznają panie o weso­
łym usposobieniu w celu 
matrymonialnym. Foto­
grafie mile widziane. 
Dyskrecja zapewniona. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7814R.
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Nowoczesna staruszka
75-leinia jubilatka

Buk, to mała, schludna mie 
ścina wielkopolska o charak­
terze rolniczym. Nie ona jed­
nak będzie przedmiotem ni­
niejszego reportażu. Chociaż 
w historii miasteczka znala­
złoby się zapewne niejeden 
wątek nie tylko do reportażu, 
ale i do powieści społeczno- 
obyczajowej. Siedząc w go­
spodzie (słynie z dobrych i 
tanich kotletów schabowych) 
przy „Grodziszu" byłem mi­
mowolnym świadkiem rozmo­
wy dwóch obywateli. Znajdo­
wali się w takim stadium, że 
posądzenie o podsłuchiwanie 
odpadło. Czy kto chciał, czy 
nie chciał, słyszeć musiał. 
Ziemniaki w płynie — wia­
domo. Predystynują człowie­
ka do głośnych rozmów

— lt, Janek z Buku, sły­
szałeś, że nasza staruszka 
obchodzi uroczyście swoje 
75-lecie? ?He, he. I to akurat 
teraz, kiedy się re... re..„ no 
jakże to, aha, kiedy się re­
aktywuje.

— Słyszałem. Ale pamię­
taj, Józiu, że mówiąc o niej, 
trzeba dodawać „nowoczes­
na", „zmechanizowana". Bo 
przecież chodzi na pełnych 
i szybkich obrotach, posiada 
najnowsze części zamienne, 
nie brak jej ani jednego zę-

sza nazwa. Później, po przy­
łączeniu Pawłówka do mia­
sta, przemianowano także 
spółdzielnię na znaną po-
wszechnic z doskonałej ja­
kości eksportowego
serów „mleczarnię 
ską“.

Różne były koleje 
czarni. Notowano

masła i 
buków -

tej mle- 
wzloty i

upadki. W pewnym okresie

szego zaufania do zakładu 
mleczarskiego, który z kolei 
wychodzi im naprzeciw z po­
radnictwem żywieniowym i 
dostawą pasz treściwych. To­
też gdy na zebraniu w dniu 
21 lutego 1957 roku padło za­
sadnicze pytanie: kto jest za 
reaktywowaniem spółdzielni 
mleczarskiej — podniosło się 
do góry 350 rąk chłopskich.

przemianowano ją nawet na Ilustruje to reprodukowane 
spółkę akcyjną. Dokumenty poniżej zdjęcie. O wzroście
wskazują, że grupa ludzi zaufania chłopów świadczy
chciała po prostu zarobić na także fakt, że do spółdzielni
tym interesie. Złożony z dzie z 50-złotowymi udziałami

ba, potrafi dziennie przepu­
ścić 60 tysięcy litrów. To ci dziców zarząd spółdzielni w zgłosiło się do dziś 1040 rol-
dopiero staruszka, co?

Tu obaj rozmówcy wy- 
buchnęli śmiechem. Nie wie­
działem na czym polegał 
dowcip. I czy to w ogóle był 
dowcip. Ale jakaś tajemnicza 
staruszka. Zbliżyłem się więc 
do sąsiadów i podtrzymując 
żartobliwy ton, zapytałem o 
jej adres.

osobach St. Niegolewskiego, 
St. Szuberta i Ign. Sobiecha 
wszedł w porozumienie z kil-

ników, podczas gdy w 1939 
roku liczyła ona tylko 110 
członków. Ten fakt ma swo-

GS Borzykowo 
ma rację

Walne zgromadzenie przed­
stawicieli GS w Borzykowie 
pow. Września dokonało osta­
tnio podsumowania wyników 
za rok 1956. Przyznać trzeba, 
że gospodarka tej jednostki 
handlowej ulega stałej poprą 
wie, czego dowodem fakt, że 
obrót jej wyniósł 13 min. zło­
tych, a dochód zamyka się 
kwotą 563 tysiące zł.

GS w Borzykowie posiada 
jednak szereg niedociągnięć, 
które delegaci szeroko komen 
towali podczas dyskusji. M. 
in. zastanawiano się nad spo­
sobem poprawienia zaopatrze­
nia w towary najbardziej po­
trzebne wsi. Niemniej waż­
nym problemem jest brak o- 
pału. Dyskutowano również 
nad sposobem wybudowania 
szerszych pomieszczeń maga­
zynowych, gdyż obecne są sta 
now7czo za małe. Największą 
bolączką GS — to brak, śród 
ków lokomocji. W związku z 
tym postanowiono wystąpić 
do PŻGS z żądaniem natych­
miastowego zwrotu bezpraw­
nie zabranego samochodu cię­
żarowego.

Wielu dyskutantów podkre­
ślało zbyt słabą pracę agen­
tów kontraktacji, wskutek cze 
go plany kontraktacji nie zo­
stały wykonane. Padały też 
słuszne słowa oburzenia pod 
adresem ■władz weterynaryj­
nych, które nie przeprowadza 
ją szczepień drobiu. Wskutek 
tego rozpowszechnia się coraz 
bardziej pomór kur. Domaga­
no się zmiany struktury od­
bioru bekonów, z czym chło­
pi mają niemało trudności,

j|i Wyścigi trawiaste
-gwoździem programu

Bez przesady możemy powiedzieć, że Poznań jest jed­
nym z najbardziej w kraju aktywnych ośrodków sportu 
motorowego, a ściślej mówiąc — motocyklowego. Założo­
ny tutaj został Polski Związek Motocyklowy, tu odby­
wały się w okresie międzywojennym popularne wyścigi 
samochodowe i motocyklowe na trójkącie szos przy ul. 
Grunwaldzkiej (obecnie dzielnica Ostroróg) wyścigi żuż­
lowe i uliczne, Grand Prix Polski (na Winiarach), wiele 
międzynarodowych pojedynków o „Złoty Kask" czy „Pu-
char Pokoju" i in.
Największą jednak popu­

larnością cieszyły się zainau 
gurowane przez poznańską 
Unię i „Głos" wyścigi na
wolskim 
(dawniej

torze trawiastym
Ławica). które

ku finansistami poznańskimi ją ogromną wymowę.
i „Spółka Akcyjna" zaczęła 
działać w 1923 roku. Nie przy 
padek chyba, że na czele 9- 
osobowej Rady Nadzorczej 
spółki stanęli właśnie wy­
mienieni wyżej ziemianie. 
Zarząd zaś tworzyli panowie:— Adres? Czemu nie, pa­

nie tego ten, w Pawłówku, a dyrektor banku Br. Rogoziń-
nazywa się... Ha, ha, ha. Na­
zywa się — Mleczarnia Spół­
dzielcza.

Był rok 1882. Do Poznań­
skiego docierają wiadomości 
o rozwijającym się mleczar­
stwie szwedzkim, duńskim, 
holenderskim, o szerokim za­
interesowaniu rolnictwa tych 
krajów hodowlą krów. Z in-

ski i kupiec Wł. Wojciechow­
ski z Poznania oraz Walde-
mar Trustke 
mleczarni.

kierownik

O celowości istnienia spółki 
dla niektórych panów mówią 
nam uchwały i dokumenty. 
Trzej członkowie zarządu po­
bierali miesięcznie po 3 ty­
siące zł pensji, a podział zy-

nych terenów ówczesnej Rze- sku wyglądał tak: „10 pró­
szy Niemieckiej sygnalizowa-
rio również zakładanie mle­
czarń. Maszyny importowa­
no ze Szwecji. Wśród chłopów’ 
w okolicy Buku powstała 
myśl zorganizowania spół­
dzielni mleczarskiej. Inicja­
tywą zainteresowali się także 
niektórzy obszarnicy z Nie­
golewskim na czele. Odbyło 
się kilka wspólnych zebrań. 
W rezultacie 25 czerwca 1882 
roku w sądzie grodziskim za-

cent na fundusz rezerwowy, 
po 10 procent dla każdego 
członka zarządu i 20 procent 
na tantiemy dla członków 
Rady NadzorczejNie lada 
gratka, co? Jednakże na tej

W tych okolicznościach i 
warunkach, w atmosferze 
wzajemnego zaufania uroczy­
stości jubileuszowe bukow­
skiej, „staruszki" zapowiada­
ją się wspaniale. Tym wię­
cej, że i ośmiu pracowników 
obchodzić będzie równocześ­
nie jubileusze (od 20 do 25 
lat pracy) w zakładzie. A 
więc majster maślarski Woj­
ciech Bartkowiak. Stanisława 
Bartkowiak, Leon Szeszuła, 
Franciszek Kijewski, Michał 
Kaczmarek, Józef Ntowak, 
Józef Tomczak i Walenty 
Migdałek.

życzymy im zdrowia i po­
wodzenia w pracy dla pomno 
żenią dóbr narodowych.

K. JAŹWIECKI

często 
padki. 
ciężki, 
bioru.

bowiem zachodzą wy-
że bekon o 1 
nie nadaje się

kg. za 
do od- 

(jspn)

Pomiotają 
o weteranach pracy

Rada Robotnicza oraz kierownic­
two Zakładów Porcelany i Porce­
litu w Chodzieży przeznaczyły o- 
statnio 3 tys. zł dla tych, którzy 
przepracowali w Zakładach ponad 
35 lat. Większość tych ludzi, to lu­
dzie chorzy, żyjący ze skromnych 
rent czy emerytur.

Wszyscy nagrodzehi, którzy pra­
cowali długie lata, a dziś rozstali 
się z Zakładem, przejawiają nadal 
zainteresowanie jego produkcją, 
zdając sobie sprawę, że jest on 
żywicielem setek rodzin z Chodzie 
ży i okolicy.

wyższej kombinacji po-
Na temat rad robotniczych

rejestrowano: .Mleczarnia
Spółdzielcza, Spółdzielnia z 
ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Pawłówku, poczta 
Buk". Tak brzmiała jej pierw

żTeatry
a GNIEZNO — „Grzesznicy bez r 
\ winy1*; KALISZ — „Rozdroże f

*

miłości"; PLESZEW — „Nie
igra się z miłością" (Państw. 2
TEATR z Kalisza). k

Arna (
KALISZ — Wolność: „Waka­

cje sycylijskie1*, stylowe: „Wi­
taj nam, Mr. Marshall11; — 
OSTRÓW — Przodownik: „Ona 
tańczyła jedno lato11; Słońce: 
„Pan kapitan i jego bohater11; 
GNIEZNO — Polonia: „Gwiaz­
dy patrzą na nas1*, Lech: „Zie­
mia11; LESZNO — Sportowiec: 
„Ali Baba i 40 rozbójników*1.

adio
F PROGRAM I
r Fala 1322 m
t 12.10 — aud. dla wsi, 12,20 — 
f na swojską nutę, 12,40 — kon- a 
r cert krak. ork. PR, 13 — ork. a 
F rozrywkowe, 13.40 — pieśni 
F komp. rosyjskich, 14 — aud. \ 
F szkoma, 14.20 — koncert roz- F 

rywkowy, 15.10 — walce komp. r
} polskich, 15.30 — koncert z płyt
> „Muza“, 16 — z życia Zw. Ra- 4 
[ dzieckiego, 16.30 — muz. tanecz 
i na, 17.05 — słuch, dla dzieci, 4 
J 17.35 — pieśni i tańce Afryki a 
r Francuskiej, 17.55 — wolna try- a 
r buna literacka, 18.10 — \kon-

cert życzeń, 19.05 — „Czerwone \ 
F i czarne"; fragm. pow. Sten- T 
j dhala, 19.30 — Zgaduj, zgadula, f 
i 21.30 — wieczór rozrywkowe- f 
a taneczny, 22 — wesoły kramik, 
i 22.15 — d. c. wieczoru rozryw- 
r kowo-tanecznego. 22.35 — muz. 
f taneczna, 23.10 — koncert słyń- 
r nych solistów.
ż Wiadomości: 5, 6, 1, 8, 12.04, 
) 15, 19, 21 i 23. a

Kr 70 stf. 6

znali się rychło chłopi-do- 
stawcy. Ilość dostarczanego 
mleka z roku na rok malała, 
by z 20 tysięcy dojść w 1927 
roku do 600 litrów dziennie. 
Spółka Akcyjna ogłosiła u- 
padłość. Lecz i na tej trans­
akcji „panowie" zarobili. 

, Sprzedali bowiem nierozwią- 
, zanej spółdzielni budynki i 

wszelkie urządzenia za 37 ty- 
--sięcy złotych mimo, że przed 

pięciu laty zabrali je bez­
płatnie. Nic dziwnego, skoro 
w imieniu spółdzielni wystę­
powali znowu — Ignacy So­
biech i Stanisław Szubert, 
członkowie Rady Nadzorczej 
upadłej spółki. Na pierwszym 
walnym zebraniu po tej trans 
akcji usunięto ich z władz 
spółdzielni i odtąd rozwijała 
się ona pod rządami chłopów, 
aż do stycznia 1951 roku.

Tu zabiera głos obecny dy­
rektor zakładu Antoni Pniew 
ski. Najnowszą historię zna 
dobrze. Zakład był kilkakrot­
nie modernizowany. Już po 
pierwszej przebudowie w 1938 
roku zdolność przetwórcza 

I została podniesiona do 30 000 
litrów mleka dziennie. Po 1951 
roku państwowy przemysł 
mleczarski przeprowadził dal 
sze inwestycje, sprowadzono 
z zagranicy najnowocześniej­
sze maszyny mleczarskie. 
Zdolność przetwórcza zakła­
du bukowskiego obliczana 
jest w tej chwili na 56 tysię­
cy litrów mleka dziennie. Nie­
stety, na skutek błędów w 
polityce rolnej i upadku ho­
dowli dostawy mleka od 1950 
roku (30 000 litrów dziennie) 
systematycznie spadały, do­
chodząc w 1956 roku do 18 000 
litrów dziennie. Dopiero w 
styczniu 1957 roku dostawy 
wzrosły i przeciętna kształ­
tuje się w granicach 30 do 
35 tysięcy litrów dziennie.

Zdaniem kierownika Pniew 
skiego istnieją perspektywy 
dalszego wzrostu dostaw. Na­
stępuje bowićm zmiana wa­
runków hodowli jako wynik 
nowej polityki rolnej, obowią 
zuje opłacalna cena na mle­
ko, hodowcy nabierają więk-

W szesnastu zakładach pro 
dukcyjnych Kalisza istnieją 
rady robotnicze. W wielu po­
zostałych zakładach trwają 
przygotowania do ich utwo­
rzenia, na przykład w Kali­
skich Zakładach Garbar­
skich. w Fabryce Tiulu, Fira-

Korespondenci pisza
Z Wrześni
Oowiatowy zjazd ZZNP zgro 
* madził we Wrześni 230 
nauczycieli. Obradom prze­
wodniczył kierownik szkoły w 
Bardzie — ob. Wydra. Na pre 
zesa Powiatowego Zarządu 
zjazd ponownie wybrał Fran­
ciszka Podemskiego.

nek i Koronek, Zakładach 
Muzycznych i Ceramice Bu­
dowlanej.

Nie zatwierdzone zostały 
wybory do rady robotniczej 
w Zarządzie Budowlanym. 
Załoga zaprotestowała prze­
ciwko tej decyzji Zjednocze­
nia nr 1 Budownictwa Miej­
skiego i Ministerstwa Bu­
downictwa.

Jako powód wysuwa się 
fakt, że Zarząd Budowlany 
w Kaliszu nie posiada osobo­
wości prawnej. Rada robot­
nicza może istnieć tylko w 
Zjednoczeniu. Utworzono 
więc radę robotniczą przy ad­
ministracji w Zjednoczeniu 
nr 1 w Poznaniu, a nie bez­
pośrednio przy Zarządzie Bu

szturmem zdobyły sobie pu­
bliczność wielkopolską. Do­
wodem tego były stutysięcz­
ne rzesze widzów, oglądające 
brawurowe popisy „pożera­
czy kilometrów" z niezapo­
mnianym ulubieńcem toru — 
Jerzym Mielochem oraz ży- 
mirskim, Markowskim. Hen- 
nkiem. Kupczykiem, Włodar 
czykiem i in. na czele. Wyścigi 
trawiaste pozyskały sobie wie 
lotysięczne rzesze sympaty­
ków także i na terenie nasze 
go województwa np. w Obor­
nikach, Kościanie (Racot), 
Kostrzyniu (Iwno) 1 in. Ini­
cjatywę Poznania przejęły 
też niektóre większe ośrodki 
w Polsce.

W chwili największego roz­
kwitu wyścigów na torach 
trawiastych PZMot zakazał 
organizowania tego rodzaju 
imprez. Stąd też popularny 
na poznańskim torze wyścig 
o ..Puchar Pokoju" czy o 
„Złoty Kask" i wiele innych 
nie mogły dojść do skutku. 
Poznań został pozbawiony 
przez kilka lat swych naj­
większych imprez, w szcze­
gólności motocyklowych. Or­
ganizatorzy tych wyścigów 
czerpali z biletów wstępu po 
kaźny dochód, który umożli­
wiał im w ciągu roku konty­
nuowanie dalszej działalno­
ści sportowej (i zasilanie in­
nych sekcji) bez oglądania 
się na dotacje.

W okresie odnowy życia 
sportowego, również PZMot 
zrewidował swoje stanowisko 
i m. i. zgodził się. idąc no słu­
sznej linii życzeń olbrzymiej 
większości świata snortowe­
go, przywrócić organizowanie 
wyścigów trawiastych. Nale­
żą one obok crossów do zdro 
waszych od wyścigów ulicz­
nych czy żużlowych, odbywa­
ją się bowiem zdała od miast 
i Ł kurzu dróg, przeważnie 
wśród zieleni posiadając naj­
lepszy współczynnik beznie- 
czeństwa. PZMot zniósł jed­
nocześnie ograniczanie w sto 
sowaniu paliwa. Beda wiec 
mogli kierowcy do motocykli 
używać również naliwa aikn- 
holnwego (zwiększa szyb­
kość). Np. taki motocykl, 
przystosowany do tezo pali­
wa posiadał Jerzy Mieloch.

Znaldzie się również odno-

ne wyścigi na lotniskach, 
oczywiście tam gdzie warun­
ki są odpowiednie. (Niestety, 
nie w Poznaniu).

W celu ożywienia wyści­
gów PZMot organizuje dla 
naszej czołówki w Krakowie 
— Zakopanem obóz. Sprowa 
dzono już 10 wyścigowych 
Nortonów 350 i 500 ccm. Pięć 
z nich już przydzielono kie- 
rowcom. Do Polski przybę­
dzie specjalny mechanik z 
fabryki Norton, który przy­
stosuje motory do naszych 
warunków oraz będzie in­
struował naszych kierowców.

Sezon motocyklowy w Poz­
naniu, mimo że odpadną wy­
ścigi uliczne, winien być cie­
kawszy od poprzednich, gdyż 
poza imprezami na torach tra 
wiastych, będziemy świadka­
mi niemniej zaciętych poje­
dynków żużlowców i zawodni 
ków startujących w coraz 
bardziej popularnych mo- 
tocrossach. (tp)

dowlanym przedsiebior-

wiednia 
wanych 
pełności

Jedną

ilość w kraju budo- 
Fisów, które w zu- 
zastapią Jappy.
z największych te-

Cstrovia 
zaczęła pechowo

W innym niż w roku ubiegłym 
zestawieniu przystąpi do rozgry­
wek III-ligowa drużyna piłkarska 
Ostrovii, która w bieżącym sezo­
nie utraciła kilku swoich czoło­
wych zawodników. Do poznańskie­
go Lecha przeszedł obrońca Kar- 
bowiak. Drugi filar defensywy 
Ostrowian — Tiliszczak, ma za­
miar powrócić w najbliższym cza­
sie do Nowego Sącza, skąd pocho­
dzi oraz napastnik Z. Tomaszew^ 
ski, który odbywa obecnie służbę 
wojskową.

Ostatnio drużynę Ostroyii wzmóc 
nili po powrocie z wojska: były 
Ii-ligowy piłkarz M. Biegański o- 
raz Szczepaniak. Do Ostrowa po­
wrócił także ze Śląska H. Toma­
szewski.

Ostrowiacy rozegrali już kilka 
spotkań towarzyskich, które, nie­
stety, zakończyły się ich poraż­
kami: z Kolejarzem Gorzów 1:3, 
Stalą Skarżysko 1:4 oraz Victorią 
Jarocin 1:2. Ostatnim ich przeciw­
nikiem przed ligowymi rozgryw­
kami będzie KKS Kalisz, z któ­
rym spotkają się w Ostrowie w 
nadchodzącą niedzielę.

Jedną z największych bolączek 
drużyny ostrowskiej jest nieure­
gulowana dotychczas sprawa tre­
nera, gdyż pełniący jego obowiąz 
ki H. Czapczyk, ze względów na 
obowiązki służbowe, nie będzie 
mógł prawdopodobnie do Ostrowa 
dojeżdżać.

Do rozgrywek ostrowiacy przy­
stąpią w następującym składzie: 
Szwope, Przybyła, Dybała, Szcze­
paniak, Urbański, Łukawski, Bie­
gański, Pietrzykowski, Ibron, Pa­
talas, Matczak, H. Tomaszewski 1 
Skoczylas.

(w. o.)

Oogdan Grześkowiak (ur. w 
roku 1926) był już dwu­

krotnie karany za oszustwo. 
Ale kary więzienia nie popra­
wiły go. Ód początku paź­
dziernika 1956 roku do stycz­
nia bież, roku wyłudzał pie­
niądze od różnych osób w po­
wiecie wrzesińskim, słupec­
kim, jarocińskim, średzkim i 
gnieźnieńskim. Sąd Powiato­
wy skazał go za to na 2 lata 
więzienia.

Z Kalisza
Wiosna. Matki i babcie z dzieć­

mi spacerują po parku, uży­
wając świeżego powietrza. Pogoda 

sprzyja też pracy robotników i 
murarzy przy budowie bloków 
mieszkalnych.

Z Piły
Staraniem Komisji Oświaty przy 

Prezydium MRN przyspieszo­
ne zostanie uruchomienie nowej 

szkoły podstawowej w dzielnicy za 
Szpitalem Miejskim. Odciąży to 
inne szkoły, które mają zbyt du­
żą ilość dzieci. (Ko)

stwie produkcyjnym, które 
zatrudnia ponad 1200 pra­
cowników. Dlaczego?

Kaliski Zarząd Budowlany 
w roku 1956 wypracował 4700 
tysięcy zł zysku, z czego po­
krył straty, które powstały 
w Zjednoczeniu nr 1 w Po­
znaniu. Dlatego załoga chce 
się usamodzielnić i czyni dal 
sze starania w tym kierunku 
u władz państwowych.

Kaliskie rady robotnicze 
uruchomiły punkt dyskusyj­
ny, w którym dwa razy na 
miesiąc odbywać się będą wy 
kłady w zakresie planowania, 
produkcji itp. oraz dyskusje.

(t)

gorocznych imprez w skali 
międzynarodowej ma być w 
Poznaniu na Woli tradycyj­
ny wyścig o „Złoty Kask", 
przewidziany na dzień 23 
czerwca br. Wyścigi trawia­
ste o charakterze ogólnopol­
skim organizowane będą rów 
nież w Warszawie (1. V.), w 
Sopocie (21. VII), w Gliwi­
cach (18. VIII), a niewątpli­
wie nasze wielkopolskie 
ośrodki również nie pozosta­
ną w tyle.

Gorzej przedstawia się 
sprawa z wyścigami uliczny­
mi. Prawdopodobnie nie bę­
dziemy ich w najbliższym 
czasie oglądali na naszych 
ulicach ze względu na to, że 
motory rozwijają szybkość 
około 200 km'godz., a tech­
niczna budowa ulic nie gwa­
rantuje pełnego bezpieczeń­
stwa.

W Polsce odbędą się podob

Sukcesy Polsków 
w Memoriale

Kolejna konkurencja Memoria­
łu B. Czecha i H. Marusarzówny 
— zjazd przyniósł zdecydowano 
zwycięstwo Austriakowi Schranz- 
owi, a wśród kobiet Francuzce 
Telinge.

Wyniki kobiet — 1) Telinge 
(Francja) 2.47.9 min., 2) Grochol­
ska — Kurkowiakowa (Polska) 
2.49.3 min., 3) Schickl (Austria) — 
2.51.9 min.

Mężczyźni: 1) Schranz (Au­
stria) — 2.37.0 min., 2) Stiegler 
(Austria) — 2.39.4 min., 3) Dziedzic 
(Polska) — 2.40.9 min.

O mistrzostwa

Korzystniejsza umowa

Z Grodziska
W związku z przeprowadzenie^ 

kapitalnego remontu linii Wy­
sokiego napięcia w okolicy Gro­

dziska został wyłączony do 30 bm. 
dopływ prądu w mieście i we wio. 
skaeh: Młyniew, Piaski i Ujazdów 
w godzinach od 7 do 8 1 od 1430 
do 15.30. (an)

Niektórzy rolnicy w pow. wą­
growieckim zebrali w ub. roku 
znacznie więcej plonów buraka 
cukrowego niż w latach poprzed­
nich. Na przykład Jan Paciorek 
ze Stołężyna zebrał plon 32 kwin­
tali z 1 ha, za co otrzyma! 18.610 
zł.

Obecna umowa daje pl anta to 
rom. znacznie korzystniejsze w: 
runki. Za 1 kwintal buraka otrzy­
muje rolnik 58 zł, a dotychczas 
cukrownie płaciły tylko 48 zł. Kon 
traktując 1 ha plantator przy mi­
nimalnym choćby plonie 200 kw/i 
tali z 1 ha otrzymuje 1.600 tł ża 1 
liczki. Oprócz tego otrzymuje Jesz- 
szcza dwie bezprocentowa uliczki

— jedną w nawozach sztucznych, 
a drugą pieniężną, w -wysokości 15 
zł za każdy zakontraktowany kwin 
tal.

W pow. wągrowieckim odbywają 
się obecnie zebrania wiejskie, ob­
sługiwane przez i przedstawicieli 
cukrowni, którzy udzielają wyjaś-

powiatów
Celem ożywienia lekkoatletyki 

na terenie całego województwa po­
znańskiego POZLA postanowił w 
bieżącym sezonie wprowadzić dru­
żynowe rozgrywki o mistrzostwo 
powiatów. W zawodach tych ucze­
stniczyć będą kobiety i mężczyźni. 
Gotowość startu w zawodach wy­
raziły już reprezentacje 27 powia­
tów. (p)

iteń w sprawach uprawy 
lukrowego 1 cykońl.

Zwlekanie z zawarciem 
aamuje opracowanie list

buraka

umowy 
na za-

ficzki oraz rozprowadzenie nawo­
zów l nasion. Dlatego też cl rol­
nicy, którzy w tym roku chcą za­
kontraktować plantację, powinni 
to uczynić jak najprędzej. (Kdw)

Zwycięstwo Lecha

w Lesznie
W towarzyskim meczu piłkar­

skim rozegranym w Lesznie, pierw 
szoligowy Lech pokonał jedenast­
kę odmłodzonej leszczyńskiej Po­
lonii 6:1 (4:1). Gra była ciekawa 
przy wyraźnej przewadze poznań­
skiego zespołu, dla którego bram­
ki zdobyli: Gogolewski 4 i Macie- 
jak 2. (x)


